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22 LIPCA
Dnia 21 lipca 1944 roku wojska marszałka Rokossowskiego sfor­

sowały Bug a w  dniu następnym w kroczyły do Chełma. W  
pierwszym wyzwolonym mieście polskim został nazajutrz przez 

Polski Kom itet W yzwolenia Narodowego ogłoszony manifest do n a­
rodu polskiego, zaczynający się od słów: „Polacy w  kra ju  i na em i­
gracji! Polacy w  niewoli pietnieckiej! Rodacy! W ybiła godzina 
wyzwolenia. A rm ia Polska obok A rm ii Czerwonej przekroczyła 
Bug. Żołnierz polski b ije się na naszej ziemi ojczystej. Nad um ę­
czoną Polską powiały znów biało-czerwone sztandary“ —  a dalej —  
„Naród walczący z okupantem niemieckim o wolność i niepodle­
głość stworzył swą reprezentację, swój podziemny parlam ent —  
K rajow ą Radę Narodową. Weszli do K rajow ej Rady Narodowej 
reprezentanci stronnictw demokratycznych —  ludowcy, demokraci, 
socjaliści, członkowie PPR i  innych organizacji. Podporządkowały 
się K ra jow ej Radzie Narodowej organizacje Polonii zagranicznej 
i w  pierwszym rzędzie Zw iązek Patriotów Polskich i  stworzona 
przezeń Arm ia. K rajow a Rada Narodowa px>wołana przez walczący 
naród, jest jedynym  legalnym źródłem władzy w  Polsce.. .  Dlatego 
K rajow a Rada Narodowa, tymczasowy parlam ent narodu polskiego 
powołała Polski Kom itet W yzw olenia Narodowego jako legalną 
tymczasową władzę wykonawczą dla kierowania w alką w yzwoleń­
czą narodu, zdobycia niepodległości i  odbudowy państwowości pol­
skiej. . .

Dalsze słowa M anifestu zaw ierały wytyczne pracy P K W N  
i  pierwszy szkic przyszłej Polski Ludowej. W ytyczne te odnosiły się 
przede wszystkim do trwałego sojuszu ze Zw iązkiem  Radzieckim  
jako jedynym  i  praw dziw ym  gwarantem niepodległości Polski 
M anifest m ów ił o odstąpieniu zagarniętych przez reżim  sanacyjny 
niepolskich ziem wschodnich i  oddaniu ich praw ow itym  właścicie­
lom U krain ie, Białorusi i  L itw ie  —  natomiast żądał oddania rdzen­
nie polskich ziem nad Odrą i  Nysą. W  polityce wewnętrznej M a ­
nifest gwarantował swobody obywatelskie z tym  zastrzeżeniem, że 
swobody te nie mogą służyć wrogom demokracji. W ielkie przed­
siębiorstwa przemysłowe, handlowe, transport oraz lasy powinny 
być przekazane narodowi, ziemia chłopom. Rozbudowa ubezpieczeń 
społecznych, rozwój spółdzielczości, przymus i  obowiązek . po­
wszechnego nauczania, otoczenia ludzi nauki i sztuki specjalną 
opieką państwa, powrót wysiedlonych, wywiezionych i  emigrantów  
do kraju , odbudowa zniszczeń wojennych —  oto główne zadania 
jak ie  sobie na przyszłość w ytyczył M anifest P K W N . Zadania te 
były ogromne i  na pierwszy rzut oka niemożliwe do wykonania. 
Wszystko trzeba było zaczynać od początku wśród ruin, zniszczenia, 
chaosu gospodarczego, zniszczonego aparatu państwowego i  pomie­
szania pojęć dotychczas panujących. Od podstaw. I  tak  przez pięć 
lat, godzina -za godziną, dzień za dniem, wśród w a lk  i  niesłycha­
nych trudności. W  przeciągu tych pięciu lat, a więc w  bardzo kró t­
kim  czasie powstało, skrzepło i  stanęło na mocnych posadach no­
we Państwo Polskie. Odbudowano domy, miasta, wsie, mosty ko­
leje, fabryki. Puszczono w  ruch kopalnie, huty, pracują normalnie 
urzędy, szkoły, uniwersytety,wychodzą nowe książki, gazety, czyn­
ne są teatry, kina, życie w re i kip i od nowych osiągnięć i rekordów  
pracy. W arszawa dźwiga się z ru in  i już dziś nie podobna jest do 
tam tej W arszawy z dni wyzwolenia. Ludzie są weseli i pełni ochoty 
do najcięższych wysiłków. Polska w brew  wszystkim wrogom idzie 
właściwą drogą do lepszego ustroju. Gdyby ująć te wszystkie osią­
gnięcia, poczęte w  m ałym  mieście Chełmie pamiętnego dnia 22 lip ­
ca 1944 roku —  gdyby je ująć w  wykresy i statystyki, byłaby to 
cyfra tak olbrzymia, tak  astronomiczna, że wchodziłaby już w  sfe­
rę abstrakcji, cudów nieomal. M anifest P K W N  okazał się słusznym 
i w ytyczył naszemu narodowi drogę właściwą, drogę jedyną, która 
wiedzie nas do potęgi, dobrobytu —  do socjalizmu. Oto, dlaczego 
święto 22 lipca jest tak prawdziwe, tak istotne dla każdego patrioty  
Polaka. JA N  B R ZO ZA

Z Manifestu
W  c h w ili w yzw o le n ia  P o lsk i, w  c h w ili gdy sojusznicza A rm ia  

Czerwona i  w raz  z n ią  W ojsko P o lsk ie  wypędza okupanta  
z K ra ju ,  w  ty m  m orąencie m us i powstać lega lny  ośrodek 

w ładzy , k tó ry  p o k ie ru je  w a lk ą  na rodu  o ostateczne w yzw olen ie .
D latego K ra jo w a  Rada N arodow a, tym czasow y p a rla m e n t n a ­

rod u  po lskiego pow o ła ło  P O L S K I K O M IT E T  W Y Z W O L E N IA  N A ­
RO DO W EGO  ja ko  lega lną tym czasową w ła d zę  w ykonaw czą  dla  
k ie ro w a n ia  w a lk ą  w yzw oleńczą narodu, zdobycia  n iepodleg łości 
i  odbudow y państw ow ości po lsk ie j.

*

H is to r ia  i  dośw iadczenia obecnej w o jn y  dowodzą, że przed  
naporem  germ ańskiego im p e ria liz m u  ochron ić może ty lk o  
zbudow anie w ie lk ie j s ło w ia ń sk ie j tam y, k tó re j podstawą  

będzie porozum ien ie  po lsko-Sow iecko-czechosłow ackie.
Przez 400 la t m iędzy P o laka m i i  U kra iń ca m i, P o laka m i i  B ia ło ­

rus ina m i, P o laka m i i  R os janam i t rw a ł okres n ieustannych  ko n ­
f l ik tó w  ze szkodą d la  obydw u  stron. Teraz na s tąp ił w  tych  sto­
sunkach h is to ryczny  zw ro t. K o n f l ik ty  ustępu ją  p rz y ja ź n i i  w sp ó ł­
pracy, d yk to w a n e j przez obopólne życiowe in te resy. P rzy jaźń  
i  bo jow a współpraca, zapoczątkowana przez b ra te rs tw o  b ro n i W o j­
ska Polskiego z A rm ią  Czerwoną, w in n a  się przekszta łc ić  w  t rw a ły  
sojusz i  w  sąsiedzkie w spó łdz ia łan ie  po w o jn ie .

*

W  im ie n iu  K ra jo w e j Rady N a rodow e j P o lsk i K o m ite i W yzw o­
le n ia  Narodowego obe jm u je  w ładzę na w yzw o lo nych  te re ­
nach P o lsk i. A n i c h w ili na z ie m i po lsk ie j, u w o ln io n e j od 

na jazdu  n iem ieckiego, n ie  może dzia łać żadna in na  ad m in is tra c ja  
prócz p o lsk ie j. P o lsk i K o m ite t W yzw o len ia  Narodowego sp raw u je  
w ładzę poprzez W ojew ódzkie , P ow ia tow e, M ie js k ie  i  G m inne  
Rady Narodow e i  przez upe łnom ocn ionych sw ych p rzeds taw ic ie li. 
Tam  gdzie R ady N arodow e n ie  is tn ie ją , dem okra tyczne o rgan iza­
cje  obow iązane są na tychm ia s t pow o łać je  do życia, w łączając  
w  ich  sk ła d  cieszących się zau fan iem  ludnośc i P o la kó w -p a trio tó w , 
niezależnie od ich  poglądów  po litycznych .

*

J ednym  z n a jp iln ie js z y c h  zadań Polskiego K o m ite tu  W yzw olen ia  
Narodowego będzie na terenach oswobodzonych odbudowa  
szko ln ic tw a  i  zapew nienie bezpłatnego nauczania na w szystk ich  

szczeblach. P rzym us powszechnego nauczania będzie ściśle p rze ­
strzegany. P olska in te lig en c ja , zdzies ią tkow ana przez N iem ców , 
a zwłaszcza ludz ie  n a u k i i  s z tu k i zostaną otoczeni specja lną op ie­
ką. O dbudow a szkół i  szp ita li zostanie na tychm ias t podjęta.

*  /

Nie  m ożna tych  zadań u rzeczyw is tn ić  bez jedności narodow e j. 
W y k u w a liś m y  tę jedność w  c ię żk ie j w a lce  podziem nej. Po­
w stan ie  K R N  by ło  w yrazem  je j u rze czyw is tn ien ia  się. P o­

w stan ie  Polskiego K o m ite tu  W yzw o len ia  Narodowego je s t d a l­
szym k ro k ie m  na te j drodze.

JOZEF KLIM EK

GETTO
Gauleiter Sauckel

W  m iarę zbliżania się końca 
I I  w o jny  św iatowej w  społe­
czeństwie niemi,ećkim, k tóre 

dotychczas w  masie swojiej w y ­
znawało bezkrytycznie piosenkowe 
credo „F iih re r  befiel, w ir  folgen 
D ir “ , roisło ¡zaniepokojenie: kto  za­
p łac i rachunek za tę pożogę, zbro­
dnię czy szaleństwo? Wówczas to  
powstał w  T u ryng ii n iem iecki do­
w cip  po lityczny stwierdzający, że 
mieszkańcy T uryng ii n ie  będą pod­
legać już  żadnym represjom  alianc­
k im . Dlaczego? „M yśm y m ietli. Gau- 
le itra  Sauckla“ ! To- była  kara w y­
mierzona ju ż  przedtem. Osoba Ge­
neralnego Pełnomocnika do Spraw 
Zatrudnienia w  Rzeszy i  obszarach 
jej; podległych n ie  było stanowczo 
popularna an i w  op in ii Niemców, 
an i m ilionów  pracujących p rzy­
musowo idila Rzeszy robotn ików  
Europy. Oddaje to  doskonale n ie­
przetłumaczalna n iestety na język 
po lski następująca gra słów, cha­
rakteryzu jąca w  dwu słowach pana 
pełnomocnika, jego aparat w yko­
nawczy i  jego system: chodzi o ma­
leńkie  przestawienie l i te r  — za­
m iast „G au le ite r Sauckel“  m ów io­
no tra fn ie j „S aule iter Gauckel“ . 
Tyle  niem iecki dowcip po lityczny 
(Sau — świnią, Gauner — ło tr, 
oszust).

O fia ry  pana „Saula itera“ , a w raz 
z n im i cały św iat orzekły zgodnie, 
że pan Sauckel — to jeden z głó­
wnych zbrodniarzy wojennych N ie­
miec, a jego system — to  jedna 
z na j  bat,dziej wyrafinowanych, n a j­
precyzyjn ie j i  z prem edytacją do­
konanych masowych zbrodni n ie ­
m ieckich ostatniej w o jny. Pąn 
Sauckel — został w  Norymberdze 
skaizany na śmierć i  izawisł na szu­
bienicy. Cały ku ltu ra ln y  św iat na­
piętnował w  ten sposób nie  ty lko  
zbrodniarza Sauckla lecz osądził 
również hitlerowską myśl socjalno- 
polityczną, k tó re j Sauckel b y ł ty lk o  
symbolem, ściślej emanacją i  wcie­
leniem.

Dziwnym  zbiegiem okoliczności 
p i e r w s z a  polska poważna, nau­
kowa praca,*) zajmująca się w y ­
stawieniem „polskiego rachunku“ 
dla; p. Sauckla, została napisana 
bez znajomości a k t norym berskich, 
obejmujących, oskarżenie jeg,Q oso­
by. Rusiński, a pewnie i  Ins ty tu t 
Zachodni, są jednak zdania, że 
byłoby rzeczą niecelową odkładać 
z tego powodu wydanie pracy.
I  dlatego praca wyszła, udokumen­
towana bardzo obszernie (1032 od­
syłacze, V3 lub  */* słowa1 objętości 
za jm ują teksty przyp isów pe tito ­
wych, oprócz 9-eiu „aneksów“  na 
42 stronach, oraz 7 stron wykazu 
lite ra tu ry  i  źródeł), pozbawiona 
jednak — przynajm nie j je ś li cho­
dzi o  sform ułowanie bezpośrednie 
w  części dotychczas opublikowa­
ne j — najbardzie j dla m niej facho­
wego czytelnika, ciekawej syntezy 
socjalno-politycznej. N ie wiem, czy 
dokumentacja norymberska cośby 
tu ta j na pewno zm ieniła (bo po p ro ­
stu może chodzić o  dobrowolnie 
przyję te  założenie metodyczne au­
tora), ale zdaje m j się, że proble­
m atyka pracy nabrałaby głębszego 
oddechu, bardzo cenny ;i, n iezwykle 
o b fity  m ate ria ł dokumentacyjny 
u leg łby .wtedy zgrupowaniu bar­
dziej merytorycznemu, a  n ie  fo r­
malnemu. Wszystkie tego rodzaju 
prace m ają zresztą o lbrzym ie t ru ­
dności konstrukcyjne: muszą same 
sobie dostarczyć dokumentacji, 
opracowań monograficznych i dać 
pewnego rodzaju syntezę. Dwa 
pierwsze postulaty spełnia praca 
Rusińskiego znakomicie, k w a lif ik u ­
jąc się do rzędu publika,cyj, zasłu­
gujących na udostępnienie ich za­
granicy. Syntezy, ja k  na razie, n ie  
daje, stwarza jednak dostateczne 
podstawy, aby czytelnik, zwłaszcza 
znający h itle ryzm  od te j strony — 
mógł do n ie j dojść własnym w ys ił­
kiem, którego n. b. wymaga lek­
tu ra  całej książki. Bo to jest 
fcsiążka-dolkument. Analizę i  w n io ­
sk i pozostawił au tor czyteln ikow i. 
A  może to  i  le jne j, gdyż proble­
mów, wymagających głębszego prze­
analizowania j końcowego uogól­
nienia, wysuwa Rusiński bardzo 
dużo, jego spokojny referat za- 
pładnia um ysł czytelnika, w yw ołu je  
raz po raz to  aprobatę, to  sprzeciw 
— zawsze w  oparciu o konkretny 
surowiec źródeł. Tę prowokację 
autora warto, podjąć.

Hitlerowskie prawo pracy

Takie, a n ie  inne ustosunkowanie 
się I I I  Rzeszy do pnący robotn i­
ka polskiego., ja k  i  doi pracy 

robotników  obcych w  ogóle, n ie  
było  kwestią wojennego przypadku. 
Korzeniam i sw ym i tk w iło  w  ideo­

lo g i i  po litycznej h itle ryzm u, a bez­
pośredni początek wzię ło  iz h itle ­
rowskiego prawa pracy w  najszer­
szym tego słowa, znaczeniu i zna j­
dując w mim gotowy aparat orga­
n izacyjny i  zespół kancelaryjnof- 
personalny ideologicznie, w  sensie 
narodowo socjalistycznym oczywi­
ście, _ na jhardzie j dojrzały. (N. b. 
Rusińskiemu brak moim zdaniem 
niezbędnej, w  tym  wypadku znajo­
mości is to ty  prawa’, pracy I I I  Rze­
szy.)

Wywodzące się z an tym arks is tow  
skiego nastawienia koncepcje na­
cjonalistycznego solidaryzmu  ruchu 
hitlerowskiego znalazły swój teore- 
tyczno-prawny wyrazi w  swoiście 
pojętym  korporacj oniźmie. Różnił 
się on oczywiście od korpora - 
cj.onizmu w  sensie chrześcijań­
skim, niewiele nawet łączyło go 
z w ersją korporacjonizm u Musso- 
łiniego. Korporaicjonizm h itle ro w ­
sk i m ia ł być nawrotem  do germań­
skie j in s ty tu c ji „d rużyny“  zbudo­
wanej na zasadzie wodzostwa i  śoi-

słej h ie ra rch ii: jeżeli jednak obu­
dowany w  średniowieczu na teji za­
sadzie feudaliżm  w yrasta ł organicz­
nie  z ówczesnych stosunków po­
wszechnej anarch ii, s tanow ił w ięc 
koncepcję, a .raczej form ę ustro jo ­
wą pozytywną, k tó ra  potrzebowała 
dopiero szeregu w ieków na zwy­
rodnienie i przemianę w ustró j w y­
zysku socjalnego (głównie pań­
szczyźnianego chłopa i  stanu trze­
ciego), oraz rozkładu państwa (ta 
cecha została. zresztą przekazana na 
ogół znacznie wcześniej przez abso­
lu tyzm  monarszy), to nowy feuda- 
lizm  H itle ra  — wobec całkowicie 
zmienionych w arunków  ekonomicz- 
no-socjalnych, wykluczających na 
skutek ogromnej koncentracji kap i­
ta łu  i  wytwórczości możliwość bez­
pośredniego, ludzkiego kontaktu  
pomiędzy wodzem j  drużyną (jak 
to m ia ło  miejsce w  stosunkach po­
między suwerenem a wasalem i w ła ­
ścicielem a poddanym) — prowadził 
w tempie niezwykle przyśpieszonym  
do końcowej fazy te j fo rm y ustro­
jow ej, t. j.  do przypisania wolnych  
dotychczas ludzi do ziemi, kopalni 
i  fab ryk i.

Właśnie w te j koncepcji soqjalno- 
ustro jow ej h itle ryzm u tk w iła  w e­
wnętrzna i rzeczywista reakcyjność 
narodo wo - socj alistycznego prawa 
pracy *i na rodow o- socjalistycznej 
gospodarki planowej! (gelenkte 
W irtschaft i  V ierjahresplan), ope­
ru jące j poiza tym  wcale nowoczesną 
techniką organizacyjną, co ją  czy- 
m to jeszcze niebezpieczniejszą, 
groźniejszą dla wolności obywateli. 
Du b is t nichts, die Gemeinschaft 
äst alles — oto szlagier propagan­
dowy tego ustro ju . D la sparaliżo­
wania ideowego jak ichko lw iek  ja w ­
nych  prób oporu przeciwko rea li­
zac ji tego systemu l  kryjącego się’ 
Za n im  wyzysku, uknuto pojęcie 
„Betriebsgemeiinschaft“  i  zorgani­
zowano^ ją  na zasadftich żelaznej 
dyscypliny, p ilnowanej nadto przez 
„Obmanna“  z F rontu  Pracy i  od­
powiedniego raingą (zależnie od 
w ie lkości przedsiębiorstwa) „L e ite - 
ra “  _— „suwerena“  (Hoheitsträger) 
p a rtit  narodowo-socjalistycznej. Dla 
usunięcia okazji do wszczęcia w a lk i 
socjalnej klasy robotniczej ze sto­
jącą za pa rtią  k lik ą  w ielkoprzem y­
słową i  junk ie rską połączono te 
dwa obozy we wspólnym  Froncie 
Pracy, zlikw idowano system uk ła­
dów zbiorowych pracy  na rzecz w y ­
dawanych au toryta tyw nie  przez Po­
w ie rn ików  Rzeszy .do Spraw Pracy 
t. zw. o rdynac ji taryfow ych. B y ły  
ńoi ordynacje bardzo rygorystyczne, 
kie ru jące się jedyn ie i  wyłącznie 
in teresam i ogólnej p o lity k i w aluto­
w e j I I I  Rzeszy, zmuszonej na sku­
tek nakręcania kon iunk tu ry  zbro je­
niowej do stałe j w a lk i z-w idm em  
in fla c ji, dlatego ustalane przez nie  
płace by ły  płacami maksymalnymi, 
k tó rych  zasadnicza nie  wolno było 
przekraczać, podozias gdy np. w  Pol­
sce ukła-dy zbiorowe usta la ły je dy ­
n ie  płace minimalne, ponad k tó re  
można się było dowolnie umawiać! 
Tu tk w iła  istotna różnica pomiędzy 
ustro jem  płac (a n ie  pracy — ja:k 
tw ie rdz i Rusiński) w  Niemczech 
i  Polsce,

W konsekwencji musiało h it le ­
row skie p ra w o  pracy — wobec 
utrzym ania i  małej atrakcyjności 
płac — na drodze przymusu unie­
m ożliw ić  konkurencyjny werbunek 
pracowników z jednej, strony, oraz 
zwiększyć podaż s ił do pracy z d ru ­
giej strony. Dlatego powstał A r ­
beitseinsatz w  miejsce „A rb e its ­
ve rm ittlu ng “ , przymusowa gospo­
darka istniejącym  obiektywnie za­
sobem s ił roboczych w miejsce po­
średniczenia do pracy subiektywnie  
do n ie j gotowych, chętnych do je j  
podjęcia zarejestrowanych bez­
robotnych albo szukających innego 
miejsca zatrudnienia pracowników.
I  to jest i  była istotna różnica po­
między ustrojem  pracy w  Polsce 
i  IlLRz'eszy. (U Rusińskiego jest to 
ty lko  „podkreślenie wzrastającej 
ro l i państwa w  gospodarce s iłam i 
roboczymi“ !). Prostą już  ty lk o  kon­
sekwencją tego jiuż stanu rzeczy 
było wprowadzenie przym usu po­
siadania książki pracy (1935—39) 
oraz rozporządzenie o ograniczeniu 
zm iany miejsca pracy (1. 9. 39 — 
AW Vo) i  wcześniejsze jeszcze roz­
porządzenie z 1938 i 1939 o t. zw. 
„N o td ienstp flich t“  i  „D iens tp flich t“ .

Polskie getto

Jakie było. oblicze socjalne h it le ­
ryzm u na użytek wewnętrzny, 
ta k i rygoryzm  i  bezwzględność 

wobec własnej ludności niemiec­
k ie j, o czym zresztą po niewczasie 
przekonali się na własnej skórze 
zb ieg li przed wybuchem ¡wojny 
z Polski do Niemiec Volksdeutsche, 
zmuszeni natychmiast do podjęcia 
nieraz bardzo ciężkich i p ry m ity w ­
nych .robót fizycznych, np. p rzy 
pracach ziemnych, fo rty fikacy jnych  
i  t. p. (Gdyby Rusiński o tym  pa­
m ięta ł, un ikną łby zbędnych i  zgoła 
fałszywych  uogólnień o specjalnie 
antypolskim  akcencie i  typow ej 
antypolskości przepisów _ powszech­
nie w  Rzeszy obowiązujących, np. 
na s tr. 120 i  121). Natomiast aż się 
prosiło w  tym  miejscu stw ierdzę; 
nie faktu, znanego już  z w a lk i h it ­
leryzmu, zresztą Niemiec w  ogóle,, 
z mniejszością polską na^ teren ie 
Rzeszy i  b. W. M. Gdańska, że 
ustróji form alno-prawny państwa 
niemieckiego, a zwłaszcza, I I I  Rze­
szy, stanow ił doskonały walec m iaż­
dżący życie polskie, bez jakiegoś 
ustawodawstwa, specjalnego czy na­
ruszenia istniejących _ konw encji 
mniejszości owych. Właśnie ta „ l i ­
kw idacja  i  te rro r mimochodem“  
s tanow iły broń najniebezpieczniej­
szą i  propagandowo n ie  do za­
czepienia. Jeżeli więc h itle ryzm  re ­

I PARIASI
prezentował ta k i s ty l p o lity k i p ra ­
cy wobec Niemców, to  n ie  było ża­
dnych podstaw do przypuszczenia, 
aby m ia ł łagodniej wystąpić na 
terenach i  wobec robotników  pod­
bitych, a w  szczególności polskich. 
Wszystko zależało terata od treści 
politycznego nastawienia h itle row ­
ców wobec danego narodu, w  w y­
padku polskim  — od szowinizmu 
wszystkich Niemców. Praca Rusiń-

Aleksander Ziemny

W pełni 
dnia

Jak chorągwie łopoczcie 
wzorzyste kraw aty, 
czupryny zmierzwione, 
ramiona kosmate.

Bijcie św iatłem  w  ulice 
białe perły uśmiechów, 
roztańczone źrenice, 
smugi czystych oddechów.

Z  w iru  przemian i  zdarzeń 
mkną cyfrowe raporty, 
rosną po liniach marzeń 
ludzie, mosty i  porty.

Z  ciemną skazą na czole, 
dzieci niedobrych losów —  
okupiliśmy prawo  
do dojrzałych owoców.

Chleb jest w  świecie za drogi, 
droższy od k rw i przelanej —  
inw alido beznogi 
powiedz wprost oszukanym,

powiedz dalekim braciom  
że j e s t  ogród dla wszystkich 
gdzie za równą opłatą 
można jeść z pełnej miski

(a w  alejach bezpłatnie,- 
ja k  czerwone ulotki 
rozdaje się pocałunki 
gorące i słodkie.)

Stanisław Piastowicz

Przypływ
Oto wróciłem do was 
stanąłem pośrodku serc waszych 
ja k  gałąź oliwna na 
trium falnych lukach 
skargi wasze niech spopieli 
płomienny strumień 
oto jesteście swobodni 
słuchajcie drzew  
i  nie ukryw ajcie zachwytu

a w y samotni i zasmuceni 
unieście swe ciała 
ponad spalone w argi 
oto płynie law ina wolności 
poprzez kontynenty zapory

- nienawiści 
poprzez kolorowe granice 
dudni law ina gwiazd 
przed nowym dniem  
w  którym  przekreślim y słowo

wróg
słowo zbrodnia i  słowo wojna

nad brzegi modrego morza
pójdziemy

o ja k i radosny pluszcze przypływ  
miłość powraca 
płynie law ina wolności

skiego dostarcza nam  w  tym  k ie ­
runku  bardzo w iele m ateriału, z 
którego możemy sobie urobić obraz 
wielostronnego i  zawsze jednakowo 
nienawistnego dążenia do wytęp ie­
n ia  polskości. Tak jest — po lityka  
pracy Niemiec wobec robotników  
polskich była po lityką  ludobójstwa: 
„C e l każdej p o lity k i niem ieckie j 
w  stosunku do Polaków je s t'zup e ł­
n ie  jasno sprecyzowany. Polaka 
jako siłę roboczą należy tak długo 
wykorzystywać, ja k  długo jest po­
trzebny, a następnie pozostawić 
sobie samemu, 1 to tak, aby rzeczy­
w iście by ł skazany ty lk o  na swoje 
własne niedostateczne s iły  i  n ie  b y ł 
ju ż  w  możności wy,dźwignąć się 
ludnościowo i ¡politycznie przy ob­
cej, szczególnie n iem ieckie j (!) po­
mocy. Wszelkie posunięcia, które 
w  ja k iko lw ie k  sposób wychodzą 
Polakom na korzyść, sprzeczne są 
z tą  lin ią  polityczną. Zachowanie 
w ięc s iły  roboczej stanowi punkt 
widzenia, k tó ry  wprawdzie dzisiaj 
ma w ie lką  wagę, ale na l in i i  w y ­
tycznej nie może w  ogóle zaważyć“  
— stw ierdza m em oria ł programo-

w y z dn ia  30. 7. 1941 r. ¡pióra, dra 
Coutana, k ie row n ika urzędu dla 
spraw p o lity k i narodowościowej 
p rzy Greiserze (tekst pisany k u r­
sywą jest u Rusińskiego przetłum a­
czony odmiennie, nieściśle łagodząc 
m yśl autora memoriału).

Realizacja tak pobożnych życzeń 
wymagała stworzenia dokoła Po­
laka i  polskości szczelnej izo lacji 
Wypróbowanej ju ż  w  Niemczech na 
Żydach: stworzono form aln ie  i  mo­
ra ln ie  po lskie ghetto, stawiając Po- 

- laków  poza nawias społeczeństwa 
i człowieczeństwa. I  .tak przede 
wszystkim  postawiono zasadę, że 
„P o lak nie należy do t. zw. społecz­
ności przedsiębiorstwa (Betr.iebs- 
gemeinschaft)“ . Tak samo w  ro l­
n ic tw ie: „P olak m usi pozostać poza 
wspólnotą gospodarską i  rodzinną“  
„N iewoln icza natura Polaka w y ­
maga, aby zawsze czuł nad sobą 
pana . . . “ . We wstępie do zarządze­
nia z dn. 5. 10. 1941 r., regulującego 
generalnie _ „trak tow anie  robotn i­
ków  polskich w  dziedzinie prawa 
pracy“ , „potrzeba odrębnych prze­
pisów dla Polaków umotywowana 
jest tym , że Polacy nie mogą bez 
przeszkód uczestniczyć w  postępie 
społecznym nowych Niemiec. W 
im ię te j zasady odmówiono robot­
n ikom  polskim  wszystkich upraw­
nień, k tó ry m i robotnicy k ra jów  
europejskich cieszyli się dawno 
przed dojściem do w ładzy H it­
lera . .

Robotnika polskiego w  Niemczech 
obstawiono szeregiem zakazów i  na­
kazów: a) zakaz wychodzenia, z do­
mu w  go,dżinach nocnych; b) zakaz 
używania publicznych środków ko ­
m un ikacji; c) zakaz uczęszczania na 
niem ieckie zebrania ku ltu ra lne, re­
lig ijn e  i  _ towarzyskie; d) zakaz 
uczęszczania do resteurocjii 1 jad ło ­
da jn i; e) nakaz noszenia znaku „P “ ; 
f) zakaz przestawania z ludnością 
niemiecką. Dnie 4. 12. 1841 i .  w y­
dane. praw o karne dla Polaków  
i Żydów, a jeszcze w  kw ie tn iu  
1944 r. pjOświadcizył H im m ler, że 
„poszczególne dekrety i  rozporzą­
dzenia, -wydane ,na obszarze Rzeszy 
celem uregulowania stosunków ży­
ciowych Polaków, Żydów i  Cyga­
nów, powodowały częstokroć' pu­
bliczne sumaryczne zestawienie 
tych grup na rozplakatowanych za­
kazach sprzedaży względnie zaka­
zach ws(tępu, w  publicznych ob­
wieszczeniach, w  prasie i  t. d.“ . 
A  w  „k ra ju  W arty“  instruowano 
pracodawców niem ieckich: „...przy 
dodatkowym wynagrodzeniu .ich 
(sc. Polaków) za wydajną pracę 
nie  należy popełniać błędu, k tó ry  
popełnia się, dając Murzynce tom  
sonat Beethovena zamiast koloro­
wych paciorków... można Polakom 
przy wydajnej pracy od czasu do 
czasu udzie lić pochwały lub  dać 
napiwek, a,le tok, ja k  p,an daje go 
parobkow i“ .

U lotka berlińskiego Volksbundü, 
powołując się na „.krwawą n ie ­
dzielę“  w  Bydgoszczy ,i inne „c ie r­
pien ia“  Niemców w Polsce, zw ra­
cała^ się do wszystkich Niemców: 
„ . .. fü r  uns als Deutsche g ib t es 
keinen anständigen Polen, genau 
so wenig w ie einen anständigen 
Juden . . . Deutscher! der Pole ist 
niemals Dein Kamerad! E r steht 
unter jedem Deutschen Volks­
genossen au f Deinem Hofe oder 
in  deiner Fabrik  . . .“

Nienawiść do polskiej 
inteligencji

N iemcy _ hitle row skie  p rze ję ły  
w  całej rozciągłości zasadę w y- 
. Enaczoną ju ż  dawniej przez 

k ie row n ików  niem ieckie j p o lity k i 
narodowościowej, że za najniebez­
pieczniejszych wrogów należy uwa­
żać Polaków, władających biegle 
językiem  niem ieckim  .. . Przejawy 
m egalomanii narodowej . . .  (Niem­
ców) . . . ¡sprawiały niekiedy w ra ­
żenie wręcz humorystyczne. Powta­
rzano im  w ytrwa le, że Niemcy są 
narodem panów, że najgłupszy p ra­
cownik n iem iecki jest dziesięć .razy 
więcej w a rt, niż najm ądrzejszy po l­
ski fachowiec . . . Zdarzało się cza­
sem w  toku  pracy, że Polak okazał 
w  sposób n ię  podlegający dyskusji 
w iększy zasób in te ligenc ji czy w ie­
dzy fachowej, niż zatrudniony 
z n im  razem pracow nik ¡niemiecki. 
W takich wypadkach Niemcy wpa­
dali często we wściekłość; tym  sa­
m ym  bowiem pracow nik polski 
psuł ustalony porządek rzeczy, 
wprowadzał zamieszanie do urzę­
dowych poglądów i  zasad, śmiał 
być innym  n iż go przedstawiła 
propaganda party jna ...“

M im o wszystko jednak Niemcy 
zmuszeni b y li korzystać iz usług 
polskiej in te ligenc ji (motyw w  p ra ­
cy Rusińskiego słabo rozpracowa­
ny) i  często je j wyższość uznawać. 
Jeden z cytowanych przez Rusiń­
skiego pamiętnika,rzy pisze, że 
„w  indyw idualnych rozmowach 
0 poszczególnymi Niemcami... n ie­
jeden z n ich m usiał z przykrością 
skonstatować, że daleko jest do do­
równania poziomem um ysłowym  
prowadzącemu rozmowę (sc. Pola­
kowi). T,o wyczuwaliśmy, i  bynaj­
m nie j nie zależało nam na tym, 
aby im  w czym zaimponować .. 
Właśnie, n ie  zależało im, czy aby 
słusznie? Czyśmy w ten i podobny 
Sposób nie  zm arnowali w  czasie 
w o jny w ie lokrotnych okazji do in ­
dywidualnego pokonania m entalno­
ści niemieckiej?  Czyśmy nie  za­
pom nieli, że po w o jn ie  nastąpi zno­
wu pokój, że Niemcy m im o wszyst­
ko. pozostaną naszymi sąsiadami, 
że w tedy . . .  Niestety, Rusiński nie 
rozpracowuje tego zagadnienia 
w  ogóle, a ram y niniejszego a rty ­
ku łu  nie pozwalają na szersze omó­
wienie zagadnienia. A  szkoda! Lek­

cję  okupacji w inniśm y wyzyskać 
w  100 proc.! I  w yjść poza kate­
gorie rozumowania o odmrożeniu 
palców... sobie na złość!

Zwartość Polaków

Masa objętych rozważaniami Ru­
sińskiego Polaków składała się 
(w_g stanu z 30. 6. 44.) z ca 1.400 

tys. osób na terenie Rzeszy (w tym  
41,8 proc, w  niem ieckich p ro w in ­
cjach wschodnich, a 58,2 proc. 
w  pozostałych częściach Rzeszy) 
oraz oa 2.060 tys. osób na t. zw. 
terenach wcielonych, czyli razem 
oa 3.450 tys. osób, zaprzęgniętych 
niewolniczo do pracy w  służbie 
n iem ieckie j m achiny wojennej i 
niemieckiego Herrenvoiku. Wycho­
dząc _ ze spornych zresztą założeń, 
Rusiński n ie  uw zględnił w  tym  
obliczeniu an i w ięźniów  obozów 
koncentracyjnych, ani (co już jest 
■całkiem nieuzasadnione) t. zw. Po­
laków  „zniemczonych“ ! W rezulta­
cie przedstawiona przez niego część 
bilansu wyzysku obcych s ił robo­
czych przez N iemcy jest niekom ­
pletna, wręcz fałszywa i  dla in te re ­
sów 'polskich szkodliwa (jak ma 
w tedy wyjść rachunek s tra t wo jen­
nych z wyzysku pracy f  z ty tu łu  
ubezpieczeń rodzinnych?!).

Masę tę traktowano na terenie 
Niemiec w  sposób, k tó ry  na długo 
w in ien wymazać im ię niemieckie  
z lis ty  narodów ku ltu ra lnych  św ia­
ta, obciążając w  zasadzie cały na­
ród niem iecki (znowu ¡interesujący 
problem  odpowiedzialności narodu 
niemieckiego za tę stronę rzeczy­
wistości okupacyjnej, w  k tó re j na­
ród ten m ia ł stosunkowo wielką 
swobodę, a w ięc n ie  może się po­
wołać na powszechny przymus 
i te rro r! Cytowane przez Rusiń­
skiego w y ją tk i indyw idualne i  gru­
powe ¡zdają sie z góry potwierdzać 
naszą tezę!) Robotnik ‘ po lski by ł 
przedmiotem form alnych targów 
n iewoln ików , a jeże li ' s trac ił 
w  Niemczech życie, to „na koniec 
grób jego wyłączono nawet spod 
skromnej opieki, jaką ze względów 
propagandowych otaczano groby 
zmarłych... innych robotników za­
granicznych“ .

Niedożywiony, źle ubrany, fa ta l­
nie _ wynagradzany, często bardzo 
socjalnie zdeklasowany (znowu p ro ­
blem do omówienia!) zaszczuty 
przez policję, Arbeitsam t, partię  
i  pracodawcę oraz niem ieckich to ­
warzyszy pracy, robotnik, polski 
b ro n ił się, a  nade wszystko zacho­
w a ł postawę nie pariasa i n iew o l­
nika, ja k  tego pragnę li Niemcy, ale 
■człowieka wewnętrznie wolnego, 
w iernego swej Ojczyźnie: Durch 
unsere Volkstum spo litik  hoben w ir  
dazu bsigebracht, dass w ir  den 
Hang zur U nein igkeit bei den Polen 
.nicht bestärken, sondern sie zu­
sammengetrieben und einigge- 
m acht haben. Niemców berlińskich 
ostrzegano, oby w  stosunkach służ­
bowych z Polakami zawsze pam ię­
ta li, że . . der Hass der Polen 
heute grösser is t denn je, dass der 
Pole im  Volkstum skam pf w e it grös­
sere Erfahrungen hat... und dass 
er im m er noch daran glaubt, m it 
H ilfe  unserer Feindmächte ein 
neues, grösseres Polen aufrichten  
zu können..."

...Polacy pracujący w  czasie w o j­
ny na terenach Ziem  Zachodnich 
i  Rzeszy — konk ludu je  Rusiński — 
tw o rz y li warstwę odrębną nie ty l­
ko pod względem narodowościo­
wym , ale i  społecznym, a walko 
narodowościowa m ia ła tu jedno­
cześnie charakter w a lk i klasowej. 
Stąd też znajomość bytu i w arun­
ków pracy robotników  polskich 
stanowić musi podstawę do zrozu­
mienia polskie j kw estii sjrołecznej 
w  łatach ostatniej wojny.

Pro Silesia

Na zakończenie k ilk a  sprostowań 
dotyczących Śląska. I  zastrze­
żeń! Praca Rusińskiego opiera 

się głównie ,na m ateriale dotyczą­
cym tak  zw. okręgu W arty i Po­
morza. Jeżeli chodzi o Śląsk — to 
główne źródło stanowi niem iecki 

‘ t. zw. M em oriał Górnośląski, k tó ry  
— rzecz jasna — m im o całej swej 
rewelacyjności stał na gruncie fo r­
m alnym  niem ieckie j p o lity k i ger- 
manizacyjnej na Śląsku.

I  tak ; wolno autorow i pam ięt­
n ika  z G liw ic  pisać o Polakach ślą­
skich, wpisanych na I I I  lub  IV  
grupę Volkslisty, że „na ogół nie 
lub iliśm y ich  dla samego faktu 
zdrady narodowej(?!) ...taki zawsze 
Polakowi szkodził, mimo iż w  oczy 
m ów ił dobrze...“ ,- bo m ia ł słabe 
wyobrażenie o problem ie i  małą 
możność obserwacji, ale nie wolno 
było Rusińskiemu puścić tych  pa­
m iętn ików  do druku, i to w  tek­
ście, a nie w  odsyłaczu, bez w yjaś­
niającego komentarza. A  może Ru­
siński też jeszcze tego nie  rozumie? 
bo gdyby rozum iał i cenił wagę 
polityczną swego drukowanego sło­
wa (z zasiłku Prezydium  Rady M i­
n istrów !), to by n ie  mógł przeciw­
staw ić „Polaków we właściwym  
tego słowa znaczeniu“  (str. 295, 296) 
Polakom zapisanym na listę nie­
m iecką! Dzisiaj, po czterech latach 
Wyjaśniania i  ustawowego uregulo­
wania te j sprawy! A  w  ja k im  tego 
słowa znaczeniu są ci ludzie Pola­
kam i?! Szkoda, że akurat z ośrod­
ka poznańskiego wyszła teka n ie ­
spodziewana „dyw ers ja “  dla p o li­
ty k i narodowościowej Śląska.

JÓZEF K L IM E K .

*) W ładysław Rusiński: Położenie 
robotników polskich w  czasie w o jny  
1933—1945 n,a terenie Rzeszy i  „obsza­
rów wcielonych1‘. Część I. Poznań, 
Instytu t Zachodni 1949, w  cyklu: „Ba­
dania nad okupacją niem iecką w  Pol­
ce“ , t. in .
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DROGA DO ŚWIADOMOŚCI
Artykułu „Droga przez barykadp" część druga

JAN BARANOWICZ

Melpomena zamieszka 
w Raciborzu

Lewicowa dziecinada
paźdz ie rn ika  poda ł się 
L u d e n d o rf do d y m is ji. 
N iem cy przebiega gorącz­

k a  ja ka  naw iedza ciężko cho­
re organ izm y. D z ie n n ik i k rz y ­
czą t łu s ty m i ty tu ła m i, ko b ie ty  
sto ją  przez noce w  ko le jka ch  
po chleb, k w itn ie  k rad z ie ż  i  p ro ­
s ty tu c ja . K lę ska  sta je  się czym ś 
nam aca lnym , choć n ieuśw iado­
m io nym : ja k  o lb rzym , p rz y t ła ­
cza jący szarość d n i powszed­
n ich , w is i nad każdym , napawa 
n ie w y tłu m a c z a ln y m  lęk iem . B u ­
dzą się ru c h y  re w o lu cy jn e : ro ­
b o tn ic y  rzuca ją  pracę, m nożą się 
s tra jk i i  m an ifes tac je . Socja lde­
m okra c ja  dopuszcza się ja sk ra w e j 
zdrady: dow odzi przez udz ia ł w  
re a kcy jn ych  rządach, ja k  da leko 
odbieg ła  od ideo log ii, ja k  obca jes t 
ru c h o w i robotn iczem u. S oc ja li­
s tyczny deputow any, D a v id  
ośw iadcza pub liczn ie , że abdyka­
c ja  cesarza W ilh e lm a  I I  złam ie 
ru c h o w i rep u b lika ń sk ie m u  k rę g o ­
s łup: cyn izm  a lbo n a iw n a  w ia ra , 
że przez usunięcie jednego c ie - 
m iężycie la  zm ien i się św ia t. C y­
n izm  ty m  boleśnie jszy, że ja w n y , 
że bezw stydny, że noszący rzeko­
mo m askę dem okra tyzm u.

M ija ły  dn i, pe łne szalonego 
w p ros t napięcia. W ilh e lm  I I  zda­
je  egzam in ze swej k lasyczne j 
g łu p o ty  i  z dz iec innym  uporem  
uchy la  się od ab dyka c ji, choć żą­
da ją tego od niego wszyscy. Za­
grzebany w  Spa, odda je się rąba­
n iu  drzew a i  w y k ła d a n iu  pas jan ­
sów. Foch następu je  na p ię ty  ob­
d a rty m  a rm iom  n iem ieck im . 
Trzeba działać. T rzeba działać 
na tychm iast.

3 listopada, w  chm u rny  i  de­
szczowy po ranek czerwone 
sztandary  z a k w it ły  na m a ­

rach  K ilo n ii i  na masztach d u m ­
nych, choć bezw ładnych pa nce rn i­
ków . M a ryn a rze  ze śpiewem  na u  - 
stach przeciągają u lica m i, burżua 
zam yka ją  trw o żn ie  sklepy. Wieść 
szerzy się ja k  b łyskaw ica : w  dwa' 
d n i późnie j re w o lu c ja  oga rn ia  L u ­
bekę, na za ju trz  H am burg , A lto n ę  
i C uxhaven. Siódm ego lis topada 
rew o lu cy jn e  M on ach ium  usuwa 
dynastię  W itte lsbachów  i p ro k la ­
m u je  re p u b likę  ludow ą. P ow ra ­
cające z f ro n tu  w o jsko  b ra ta  się z 
m a n ife s tu ją cym i tłu m a m i, tw orzą  
się ra d y  żo łn ie rsk ie , zd e ne rw ow a­
n i o fice row ie  obcina ją  srebrne 
epolety. K lęska  jes t gorzka, ale 
sm aku je , ja k  wolność. W olność 
n ieprzeczuw ana, inna , n iż  bogo- 
o jczyźniane kom una ły .

Już czas z chaosu w y ło n ić  no­
w y  ład. R ew o luc ja  paźdz ie rn iko ­
w a w  R o s ji da je  w span ia łe  p rz y ­
k łady , ja k  zdecydowanie, konsek­
w e n tn ie  dążyć do celu. C a ły  k ra j 
w y trą c o n y  z no rm alnego try b u  
życia, czeka z n iepokojem , ra d o ­
ścią i  lę k iem  ha coś, czego nie 
m ożna określić . Jedno jes t pe­
w ne: w o jn a  się kończy. O jcow ie, 
m ężowie i  b ra c ia  w rócą  do domu. 
O dnajdą się zgubione rodziny. 
Będzie znów  chleb. Będzie pokój. 
Będźie praca.

9 lis topada w ie lk i,  dobrze zo r­
gan izow any s tra jk  powszechny, 
p ro k la m o w a n y  przez n ieza leż­
nych  soc ja lis tów , ogarn ia  B e rlin . 
Huczą syreny fa b ryk . Na w iecach 
rzuca się hasło: „Ż ąda m y nie  ab­
d y k a c ji, lecz re p u b lik i“ . M asy 
p ro le ta r ia tu  rusza ją do w a lk i k la ­
sowej, w a lk i o sp raw ied liw ość 
społeczną, są uśw iadom ione i 
zdyscyp linow ane. Z w yc ięstw o 
p rzychodzi nadspodziew anie szyb­
ko : ju ż  o godzin ie 11,30 przed po­
łu d n ie m  M a k s y m ilia n  badeński, 
k tó rego  nazyw a się po p ro s tu  „b a - 
dem axem “ , p u b lik u je  k o m u n ik a t 
o a b d y k a c ji cesarza W ilh e lm a  I I ,  
n ie  po rozum iew aw szy się naw e t 
z n im  uprzednio. Z  cesarzem n ik t  
ju ż  się n ie  liczy . O 14 S cheide­
m ann ogłasza zgrom adzonym  t łu ­
m om  rep ub likę , a B adem ax sk ła ­
da dym is ję  na ręce Eberta.

W ieści te  p a ra liż u ją  ca ły  k ra j.  
W  decydu jącym  m om encie je ­

dnak b ra k  p ro le ta r ia to w i B e rlin a  
i  ca łe j rep ub lice  n iem ie ck ie j zo r­
ganizow anej, sprężyste j p a r t i i  ro ­
bo tn icze j, b ra k  k ie ro w n ic tw a . 
Rządy u jm u je  w  swe ręce socjal­
dem okra tyczna p a rtia  N iem iec. W 
przem ysłow ych  okręgach górę 
b io rą  kom un iśc i, spa rtak iśc i. R y ­
ch ło  w y ła n ia  się z n ich  od łam  
s k ra jn ie  ra d y k a ln y , o k tó ry m  p i­
sze L e n in  w  sw p je j książce „D z ie ­
cięca choroba „le w ico w o śc i w  k o - 
m un iźm ie “ :

„Komuniści niemieccy nazyw a­
ją  siebie nie „lewicowcami“, lecz 
— jeżeli się. nie m ylę —  „opozy­
cją zasadniczą“. Jednakże fakt, 
że dają się u nich w yraźnie zaob­
serwować oznaki „dziecięcej cho­
roby lewicowości“, stanie się w i­
doczny z dalszego wykładu.

Broszurka „Rozłam Kom uni­
stycznej P artii Niemiec (Związek  
Spartakusowców), wydana przez 
„grupę lokalną w e Frankfurcie  
nad M enem “ i  będąca wyrazem  
stanowiska te j opozycji, w  n a j­
wyższym stopniu plastycznie, ści­
śle, jasno i zwięźle wyłuszcza 
istotę je j poglądów.“

N astępu ją  cy ta ty . Z a w ie ra ją  
one py tan ie , k to  po w in ie n  spra­
w ow ać d y k ta tu rę  —  P a rtia  K o ­
m un is tyczna  czy k lasa p ro le ta ­
riacka . Z a w ie ra ją  zastrzeżenia’, że 
zagadnienie panow an ia  P a r t ii 
K om u n is tyczn e j i  d y k ta tu ry  p a r­
t i i  je s t ty lk o  zagadnien iem  ta k ­
ty k i.  Z a w ie ra ją  p ro je k t u tw o rze ­
n ia  d w u  p a r t i i —  p a r t i i p rz y w ó d ­
ców  i p a r t i i  mas.

„Cóż to za lewicowa dziecina­
da!“ —  w o ła  Len in .

U zm ysłow ien ie  sobie roz łam u 
w  ruch u  rob o tn iczym  je s t k lu ­
czem do rozw iązan ia  trag iczne j 
zagadki re w o lu c ji n iem ie ck ie j.

B ra k  kon so lid a c ji s ił, oscylacja 
m iędzy s k ra jn y m  oportun izm em  
soc ja ldem okra tów , idących na pa­
sku b u rż u a z ji i  m agna tów  prze­
m ysłow ych , a lew icow ą  dz iec in - 
nadą ra d y k a ln e j f r a k c ji  spa rta ku ­
sowców, przynoszącą poważne 
szkody —  o s ła b iły  s iły  re w o lu c ji. 
B ra k  je j b y ło  p rog ram u i  p rz y ­
wódców . B ra k  konsekw encji. N a -

2  _

p ływ a jące  oddz ia ły  z fro n tu , o g łu ­
pia łe , tęskniące do dom ów , n ie  
o rien tu jące  się jeszcze ca łkow ic ie  
w  sy tua c ji, w ita n e  b y ły  przez 
zbuntow ane ga rn izony  k u lo m io ­
tam i. B ra t po de jrzew a ł bra ta . 
K rzykacze  w ie co w i p rzyczyn ia li 
się do siania zamętu. N ie  ża łu jąc 
p ien iędzy i  w y s iłk ó w , zatrwożona 
bu rżuaz ja  n iem iecka szukała go­
rączkow o d ro g i w y jśc ia . N ie  m oż­
na b y ło  z ruch em  rob o tn iczym  
w a lczyć w p ro s t —  na leżało rew o­
lu c ję  rozsadzić od w e w ną trz .

N ienaw iść oddz ia łów  fro n to ­
w ych  zw ró c iła  się p rze c iw  o fice ­
rom . W idziano w  n ich  n ie  bez ra ­
c j i  aw angardę m ilita ry z m u  i  feu - 
da lizm u  pruskiego. D em ora lizac ja  
fro n to w a  ro z lu źn iła  żelazne try b y  
a rm ii.

Na nowo w mundurze

E cho ty c h  la t  o d b ija  się na 
k a rta ch  d ru g ie j, w s trząsa ją ­
cej pow ieści Renna „Po w o j­

nie“.
K ry ty k a  la t m iędzyw o jennych  

nie w yd o b y ła  z tego dzie ła jego 
na jb a rdz ie j w a rto śc io w ych  m o­
m entów . „Po w ojnie“ —  to w zru­
szająca spowiedź człowieka, po­
stawionego sam na sam wobec 
wydarzeń dziejowych, których nie 
rozumie. To jego ustaw iczna, co­
dzienna, uporczyw a w a lk a  z sa­
m ym  sobą, z m ałom ieszczańskim i 
p rzyzw ycza jen iam i, to próba s y n ­
tezy tra g iz m u  re w o lu c ji n iem iec­
k ie j, p rzedstaw ione j n ie  od s tro ­
n y  sztabów p a rty jn y c h , ale od 
s trony  człow ieka, k tó re m u  kaza­
no rew o lu c ję  tę t łu m ić  w  n a jb a r ­
dz ie j p e rfid n y  sposób.

W  p rzepe łn ionym  transporc ie  
w o jskow ym , udeko row anym  czer­
w o n ym i flag am i, w ra ca  Renn z 
fro n tu . N ie  ja k o  bohater, choć 
posiada Ż e lazny K rz y ż  i  liczne 
b liz n y  po ranach. N ie  ja k o  z w y ­
cięzca. W raca i  p a trz y  szeroko 
ro z w a rty m i oczyma na sw o ją  o j­
czyznę, k tó re j an i n ie  1 poznaje, 
an i n ie  rozum ie.

„ —  Jestem soc ja ldem okra tą  od 
ro k u  1908 —  m ó w i do,niego s trze ­
lec S teiner.

—  A  pom im o tego jesteście za 
u trzym an ie m  w o jska  z o fice ra ­
m i?*—  py ta  Renn.

—  O czywiście. M u s im y  m ieć 
porządek. W  p rze c iw n ym  w y p a d ­
ku  górę wezm ą m łode, n ieodpo­
w iedz ia lne  e lem enty. Poza ty m  
należę do um ia rko w a n ych  so c ja l­
dem okra tów .

To nie  w yd aw a ło  m i się jasne. 
Dotychczas sądziłem , że so c ja li­
sta, to znaczy soc ja lis ta  (Sozi is t 
Sozi). A ż  tu  nagle w pada m i w . 
ucho słowo, k tó rego  dotychczas 
nie  słyszałem.

—  S ocja lis ta  cesarski? —  p y ­
tam .“

S ta ł się n iespoko jny. „S o c ja li­
stów  cesarskich n ie  m a w  ogóle,“  

P o w o li poznaw ał Renn p ra w ­
dę. T ru d n a  to  by ła  i  ciężka d ro ­
ga, k tó ra  zaw iod ła  go na drugą 
stronę ba rykad y .

P rob le m y sta ją  się coraz t ru d ­
niejsze, coraz ba rdz ie j n iezrozu­
m ia łe . „Kautsky dowodzi — mó­
w ił innym  razem pisarz kompa- 
n ijny do Renna —  że nie pow in­
no się więcej walczyć, lecz pozo­
stawić wszystko dalszemu roz­
wojowi spraw. M am y już dosyć 
strzelaniny i wiecznego podniece­
nia, w  którym  żyjemy. A le jesz­
cze z tego nie w ynika, żeby ta 
teoria o pokojowym rozwoju  
miała być słuszną.“

Renn w stępu je  do soc ja lis tycz­
nych  w o js k  bezpieczeństwa, w 
rzeczyw istośc i ja k o  kap itan , na 
k a rta ch  pow ieści, ja k o  sierżant. 
P aradu je  z czerw oną opaską na 
ra m ie n iu  i  b ro n i bu rżua zy jnych  
pa łaców  przed kom un is tam i. P a ­
trz y m y  jego szeroko ro z w a r ty m i 
oczym a na k rw a w e  w y p a d k i be r­
liń s k ie  w  dn iach od 6 do 11 stycz­
n ia  1919. S łyszym y w strząsającą 
re lac ję  o śm ie rc i Róży Luksem ­
bu rg  i  K a ro la  L iebknech ta , zo- 
m ordow anych  rękom a siepaczy 
guberna to ra  B e rlin a , G ustaw a 
Noskego. P a trz y m y  na od żyw a­
nie  R e ichsw ehry, na różne pseu- 
dopo licy jne  organizacje, służące 
ty lk o  do tłu m ie n ia  ru ch ó w  rew o ­
lu cy jn ych . R ew o luc ja  d ła w i się 
ja ło w y m  gadu ls tw em  i  sa lw am i 
„w o js k  bezpieczeństwa“ . K w ie t ­
n iow a re p u b lik a  kom un is tyczna  
w  M onach ium  s tłum iona  zostaje 
k rw a w o , gdy jednocześnie n iem a l 
odgryw a się fa rsę  z „ t łu m ie n ie m “ 
puczu Kappa. O fice row ie  prze­
sta ją  się k ryć , w y łażą  ze sw ych 
schowków , pa rad u ją  znow u po 
ulicach. Po w yborach  do k o n s ty ­
tu a n ty  w  s tyczn iu  1919 r., k tó re  
b y ły  jedną w ie lk ą  kom edią, w ię k ­
szość zdobyw a ją  oczyw iście so­
c ja ldem okrac i, w ygodne narzę­
dzie n iem ie ck ie j bu rżuaz ji. Repu­
b lik a  w e im arska  w  s ie rpn iu  tegoż 
ro k u  p ro k la m u je  nową k o n s ty tu ­
cję repub likańską . Z w ie lk ie j 
c h m u ry  upad ł m a ły  deszcz. Po 
salwach na placach do t łu m ó w , po 
czerw onych sztandarach,’ po p o ­
w odz i s łów  —  przysz ła  k o le j na 
płaszczenie się przed ba ronam i 
w ę g low ym i, na  schleb ian ie ju n k -  
rom , na re fo rm izm , na o p o rtu ­
nizm . W  sztandarze cesarstwa 
zm ieniono ty lk o  jedną barw ę, z 
b ia łe j na złotą. Z am iast w yw ła sz ­
czenia ju n k ró w  —  wyw łaszczono 
ty lk o  n ie u ż y tk i i  te re n y  bagniste, 
ja k b y  na iro n ię  odda jąc je  tym , 
k tó rz y  n ie  m ie li żadnych m o ż li­
wości, aby je  osuszyć i  up raw ić . 
23 czerw ca 237 g łosam i p rzec iw  
138 p rz y ję to  „d y k ta t  w e rs a ls k i“ . 
W  im ie n iu  rzeszy n iem ieck ie j 
podp isa li go: soc ja lis ta  H e rm ann  
M u e lle r i  cen trow iec Jan Dell.

Renn w id z i rosnące bezrobocie 
i  nędzę mas p ro le ta ria ck ich . W ie, 
że n ie  m a d la  niego d rog i w y jśc ia , 
że m usi da le j nosić n ie n a w is tn y  
m undu r. Zgłasza się w ięc  do po­
l ic ji.

M agnaci p rze m ys łow i N iem iec 
ju ż  zupe łn ie  ja w n ie  i  bezceremo­
n ia ln ie  p rze kup u ją  oddz ia ły  bez­
pieczeństwa. M in is te r w o jn y  re ­
p u b lik i w e im a rs k ie j na k tó rym ś  
z zebrań (ile  ic h  było?) bezw styd­
nie  ośw iadcza delegatom  ra d  żo ł­
n ie rsk ich :

„Udało nam się wydostać coś 
od syndykatu węglowego. W m ó­
wiliśm y mu, że obsadzenie zagłę­
bia leży w  jego interesie, wobec 
czego powinni także uczynić coś 
dla naszego wojska. D a li nam  
nieco pieniędzy. Zapraszam więc 
wszystkich na bankiet...“

Cesarskie nocniki 
i proletariacka bieda

T rud no  w p ros t uw ie rzyć , aby 
m asy żo łn ie rsk ie  ta k  b e zk ry ­
tyczn ie  i  "ślepo sz ły  na pasku 

b u rżua z ji, w y k o n u ją c  je j zlecenia. 
T ru d n o  pojąć, ja k  m ożna by ło  
zm arnow ać w  ta k  beznadzie jny 
sposób en tuz jazm  mas, s iły  po ten­
c ja ln e  re w o lu c ji, ja k  m ożna b y ło  
ta k  przegrać klęskę. Psychologia 
na rodu  n iem ieckiego zarysow u je  
się z całą w yraz is tośc ią  na k a r ­
tach pow ieści Renna. U kazu je  on 
nam  w  Sposób p las tyczny  i  su ­
ges tyw ny bez im ienny t łu m , zm ę­
czony w o jną , ła tw o  podda jący się 
■każdej s iln ie jsze j in d y w id u a ln o ­

ś c i,  m im o  w o li s ta ją cy  na bacz­
ność przed o fice ram i. C i ludz ie  
n ie  n a b y li jeszcze rzeczy na jce n ­
n ie jsze j d la  każdej re w o lu c ji:  
św iadom ości k lasow e j. C i ludz ie  
n ie  z rozu m ie li sensu re w o lu c ji, 
an i celu, do jak iego  ona p ro w a ­
dzi. B y li oślep ien i, znudzeni i  w y ­
g łod n ia li. T onę li w  szarzyźnie ży­
cia i  trosk. H asła re w o lu cy jn e  
grzeba li w  k a rtk a c h  żywnościo­
w ych , w  dodatkach rodz innych , 
w  ram ionach  kochanek.

N ie lic z n i ty lk o  zdają sobie 
spraw ę z całej g rozy sy tuac ji. 
„M inister w ojny —  m ó w i do 
Renna na w spom n ianym  ju ż  ban­
k iec ie  delegat m a ry n a rz y  —  
pod hasłem „rewolucja w niebez­
pieczeństwie“ tłum i w  zarodku 
każdą próbę rzeczywistej zmiany 
naszego cuchnącego porządku 
społecznego“.

O to dziw ne czasy: w  k a w ia r ­
n iach s tro jn i panow ie i  w y d e k o l­
tow ane  panie s p ija ją  m okkę , na 
u licach  sto ją  ludzie , szaro ub ran i, 
w  k o le jka ch  ‘ po chleb i  na ftę , 
prężą się lo ka je  w  lib e ria c h  w  pa­
łacach książąt, w  kościo łach 
wznosi się m o d ły  za re k o n s tru k ­
cją  m onarch ii, za n o c n ik i cesar­
skie p łac i się zaw ro tne  ceny, w y ­
starczy ty lk o  pow iedzieć, że ko ­
rz y s ta li z n ich  n a jja śn ie js i p a ń ­
stwo, a jednocześnie w  p ie k a r­
n iach sprzedaje się c iastka z pe­
stek. Nędza i  luksus, zby tek  i 
głód, cno ta  i  przestępstwo — 
w szystko  tó  miesza się w  ja k im ś

Gdy  pod kon iec ro k u  1947 o t­
w a rto  w  B e r lin ie  t rz y  now o- 
odbudowane z gruzów  tea­

try ,  a m ia no w ic ie : w e F r ie d r ic h ­
stadt, p rzy  G esundbrunnen i  p rzy  
K urfu e rs te n d a m m , p rzeds taw ic ie ­
le o p in ii n ie m ie ck ie j w id z ie li w  
w yd a rze n iu  ty m  n ie  ty lk o  w y ra z  
w o li życ ia  i  prężności tego m ia ­
sta, ale także z ja w isko  sym pto­
m atyczne d la  dzisiejszego n ie ­
m ieckiego życ ia  ku ltu ra ln e g o , a 
szczególnie tea tra lnego . Z ycie  to 
m ia no w ic ie  odbudow uje  się r a ­
czej od s trony  m a te ria ln e j, ze­
w n ę trzne j, a n iże li od s tro n y  ele­
m entó  w  is to tnych , ta k ic h  ja k  re ­
p e rtu a r, reżyseria» zespoły.

W  repertua rze  w c iąż przew aża­
ją  sz tu k i zagraniczne, na co w  
n iem a łe j m ie rze w p ły w a  m ię dzy ­
na rodow a kon ku re nc ja , spowodo­
w ana okupac ją  B e rlin a  przez 
cz te ry  m ocarstw a. Bezm yślność i  
przypadkow ość p lanów  re p e rtu a ­
ro w ych  b y ła  jeszcze do n ie d a w ­
na ta k  uderza jąca, że d y re k to r  
L a n g h o ff, w ie lk i a u to ry te t w  
dziedzin ie  te a tru  n iem ieckiego, 
doszedłszy do w n iosku , iż  p rze ­
rost sz tuk  zagran icznych zdezo­
r ie n to w a ł zupe łn ie  publiczność, 
postanow ił grać przew ażnie sztu­
k i n iem ieck ie . N ik łość  je dn ak  po ­
w o je n n e j d ra m a tu rg ii n iem ie c ­
k ie j pozw a la  je d yn ie  w  sk ro m ­
n e j m ie rze zadość uczyn ić  tem u  
p ro g ram ow i, je d y n y m  zresztą, na  
ja k i zdoby ły  się te a try  b e r liń ­
skie.

F a k t, że B e r l in  b y ł zawsze ra ­
czej m iastem  w ie lk ic h  reżyserów  
i  a k to ró w , a n iże li ośrodkiem  ro z ­
s trzyga jących  czynn ików  k u l tu ­
ra ln ych , n ie  tłum aczy  w ys ta rcza ­
jąco, dlaczego dotąd żaden jesz­
cze z te a tró w  b e rliń s k ic h  n ie  po ­
siada zespołu godnego te j nazw y. 
W praw dzie  d y re k to rz y  tea tró w  
tro p ią  n ieustann ie  a k to ró w  i  re ­
żyserów, ale rezu lta tem  tego b y ­
w a  n ie p o kó j i  n iepewność. Są 
ak to rzy , k tó rz y  w ę d ru ją  z jedne ­
go te a tru  do drug iego lu b  b y w a ­
ją  w ypożyczan i przez jeden  te a tr  
drug iem u. B ra k  dobrych  ak to rów  
n ie  u s p ra w ie d liw ia  b ra ku  dobre j 
s z tu k i zespołowej. In ten den c i za­
m ias t zaczynać pracę od sw oich  
a k to ró w ’ zaczynają ją  od sw oich  
scen.

O góln ie  b iorąc sy tuac ja  tea­
tró w  b e rliń s k ic h  je s t w y p ły w e m  
k ryzysu  tea tru , odczuwanego po­
wszechnie w  ca łych Niemczech. 
Na scenach n iem ie ck ich  panu je  
pogoń za sensacy jnym i sz tukam i 
zagran icznym i, nacechowana  sno­
bizm em  i  dyk to w an a  m odą, s ta ­
ro św ie ck i k icz  i  m e lod ram at oraz  
d y k ta tu ra  kasy te a tra ln e j.

N ie  .trzeba je dn ak  zapom inać o 
tym , że k ryzys  te a tru  n iem iec­
kiego je s t z k o le i p rze jaw em  z ja ­
w is k a  szerszego, k ryzysu  czło­
w ieka , a w ięc ta k ż e . k ryzysu  p i­
sarza, k ie ro w n ik a  te a tru , p u b lic z ­
ności i  akto ra .

U w a g i powyższe w y d a ły  się 
niezbędne d la  w łaściw ego n a ­
św ie tlen ia  g ryw an ych  osta tn io  w  
b e rliń s k ic h  tea trach  sztuk, do 
om ów ien ia  k tó ry c h  n iebaw em

dz iw n ym  kale jdoskop ie . W ach­
m is trz  p o lic j i Renn n ied o w ie rza ­
jąco p a trz y  na nowoczesne dz ia­
ła, ja k ic h  a rm ia  n ie  posiadała na 
froncie . Poco p o lic j i c iężkie  ha u ­
bice? D arm o szuka libyśm y odpo­
w iedz i na k a rta ch  pow ieści re n - 
n o w s k ie j: dostarczy nam  je j h i­
storia.

W  decydu jącym  m om encie za­
chodzi je dn ak  prze łom  w  duszy 
Renna. W zruszająca, w ie lk a  au­
tob io g ra fia , spow iedź człow ieka, 
zagubionego w  chaosie w y p a d ­
ków , dobiega końca. W ys łany  z 
oddzia łem  do m iasteczka, w  k tó ­
ry m  w ładzę  zagarnę li rob o tn icy , 
n ie  w yd a je  rozkazu o tw a rc ia  o - 
gnia, pozw a la  na rozb ro je n ie  swe­
go oddzia łu . Tego ju ż  za w ie le  
o ficerom . N ie  można Renna zw o l­
n ić  odrazu —  obow iązu ją  p rze­
cież jeszcze jak ieś  pozory. P rze­
n ies iony do b iu ra  w e rbunkow ego 
p o lic ji,  Renn sum u je  sw oje do­
św iadczenia i  zdobyw a z ta k im  
tru d e m  oku p io n y  egzam in do jrza ­
łości po lityczne j.

M om ent jasnow idzen ia  naw ie ­
dza go w  czasie o d w ie dz in  u  p u ł­
k o w n ik a  p o lic ji.  W pada do niego 
w  ty m  sam ym  czasie p ro k u ra to r  
R ebentropp, aby zdać zdyszanym  
głosem re lac ję , żądając p o s iłkó w  
p o lic y jn y c h :

„Podporucznik m iał polecenie 
swej komendy przedsięwziąć coś 
wspólnie z komunistami. Niestety, 
nadużył swych pełnomocnictw. 
Stanął na czele jednej z band. 
Zajechali w  aucie ciężarowym  
pod w illę  jakiegoś fabrykanta i 
w ym usili pod presją pieniądze. 
Podporucznik zatrzym ał je dla 
siebie. M usim y go natychmiast 
uwięzić, bo istnieje obawa u - 
cieczki...“

W yznanie to oślepia Renna. 
„Z urzędu inscenizowano napa­
dy na fabrykantów  —  woła obu­
rzony —  aby je zwalić później na 
komunistów.“

Po siedmiu latach życia —  
poznanie

W iosna na rodu  niem ieckiego 
m ija  szybko i  bezpow ro t­
nie. Szansa została p rze­

grana. W  p iw n icach  m o n a ch ij­
skich, w  m ieście, gdzie p ro k la m o ­
wana została jedyna  w  h is to r ii 
N iem iec re p u b lik a  radziecka, ro ­
dzi się ju ż  b runa tne  szaleństwo 
nazizm u. Rząd w e im a rs k i sp rzy ja  
m u po cichu, ocenia jąc siłę, w i­
dząc w  n im  m niejsze zło d la  k las

przystąp ię . I  je ś li ogólne w ra że ­
nie, jak iego  nabędzie może czy­
te ln ik  na podstaw ie n in ie jsze j 
re la c ji w ypadn ie  ko rzys tn ie j, 
a n iże li na leża łoby spodziewać 
się po ty m  wstęp ie , n ie  pod­
w aży to oceny zasadniczej po ­
łożenia dzisiejszego te a tru  n ie ­
m ieckiego, lecz może w  n a jle p ­
szym w yp a d k u  św iadczyć o p ie r ­
w szych próbach p rze łam an ia  pa ­
nującego k ryzysu , bo. n ie  należy  
się zby tn io  sugerować poszczegól­
n y m i os iągnięciam i. N ie  ulega  
je dn ak  w ą tp liw ośc i, że z p u n k tu  
w idzen ia  c zy te ln ika  po lskiego n a ­
w e t zupe łn ie  n iew a rtośc iu  jące  
spo jrzen ie  na  osta tn ie  b e rliń sk ie  
nowości tea tra ln e  może nam  d u ­
żo pow iedzieć g tym , co się dzie­
je  w  N iem czech dz is ia j w  zak re ­
sie k id tu ry .

S tyczeń 1949 ro k u  p rzyn ió s ł 
sztukę, k tó ra  obudz iła  u  N ie m ­

ców zatroskanych  o przyszłość  
d ra m a tu rg ii n iem ie ck ie j, n a jś m ie l­
sze nadzie je , m ia no w ic ie  sztukę  
B e rta  B rech ta  p t. „M u tte r  Cou- 
rage un d  ih re  K in d e r“  (M a tk a , 
Courage i  je j  dzieci). K ry ty k a  je d ­
nom yś ln ie  uznała ją  za n a jw y b it ­
n ie jszy  z u tw o ró w  ja k ie  nap isa ł 
ten świeżo z e m ig ra c ji p rz y b y ły  
p isarz, a zarazem za jedno z n a j­
w iększych w ydarzeń  te a tru  be r­
lińsk iego  od czasu k a p itu la c ji. 
S tan ow i ona n ie  ty le  w  śc is łym  
słow a znaczeniu d ram at, ile  d ra ­
m atyczną k ro n ik ę  z w o jn y  30- 
le tn ie j,  u ję ta  w  dw unastu  o b ra ­
zach, pe łn ych  skondensowanej 
p ra w d y  i  postaci o na rzuca jące j się 
aktua lności. W szystkie  te postaci 
m iażdży po k o le i sw ym i że lazny­
m i try b a m i w o jna . M iażdży też 
ona m a rk ie ta n kę  Courage i  je j  
dorosłe dzieci, stanow iących je ­
dyną ludzką  grupę na tle  au to ­
m atów  i  m arione tek , ja k ie  w y ­
tw o rz y ła  w o jna . W ędru je  ona 
z m ie jsca  na m ie jsce ze swą k a ­
leką, g łuchon iem ą córką na wozie  
pchanym} na początku przez dw u  
ros łych  synów , by, pozbaw io­
na stopniow o jednego dziecka po 
drug im , zostać w  końcu opuszczo­
ną i  samotną. Jest to  kob ie ta  ze 
szczepu N ioby, co zębam i i  pazu­
ra m i b ro n i is to t, k tó ry m  dała ży ­
cie, a skazana je s t na bezsilne  
p rz y p a try w a n ie  się ich  zagładzie. 
N ieczu ła  jes t na  śm ierć, ponieważ  
za zadanie sw oje uw aża ra to w a ­
n ie  życia . J e j los urasta  do zna­
czenia sym bo lu , sta jąc się su ro ­
w y m  oskarżen iem  w o jn y .

O bok tych  czterech postaci w y ­
stępu je  jeszcze kucharz  i  g ro te ­
skow a f ig u ra  kapelana, p ro s ty ­
tu tk a , b ru ta ln i żołn ie rze i  p rze ­
straszen i w ieśn iacy. Ic h  ostro n a ­
kreślone ch a ra k te ry  s ta ją  się w ę ­
d ro w n y m i sym p tom a m i rozk ład u  
m a te r ii lu d z k ie j, spowodowanego 
przez w o jnę .

Sztukę, w ys taw ion ą  na scenie 
Deutsches T hea te r inscen izow ał 
sam B e rt B re ch t w ra z  z E richem  
Engelem , k tó ry  w  la tach  d w u ­
dziestych w y s ta w ia ł jego „T rz y -  
groszową O perę“ . A n i śladu  
w  n ie j konw enc jona lnośc i i  m ie r-

posiadających. Gen. Seeckt szko li 
nową a rm ię  n iem iecką: 100.000
R e ichsw ehry, 150.000 p o lic ji. 12 
s ie rpn ia  1923 r. kan c le rz  G ustaw  
Streseman, mózg re a k c ji n ie ­
m ie ck ie j, p rzym ru ża ją c  jedno o- 
ko, m ó w i pó łg łosem  do ambasa­
dora angie lskiego lo rd a  A be rno - 
na: „O b a w ia m  się dw u  rzeczy —  
na raz ie  w ie lk ie g o  sukcesu ko m u ­
n is tów , a w  następstw ie g w a łto w ­
ne j re a k c ji n a c jo na lis tów “ .

L o rd  A be rnon  m a ju ż  w y ro ­
bione zdanie o ty c h  p ierw szych, 
n ie  darm o jes t przecież lo rdem . 
W ie lka  B ry ta n ia  po raz nie 
p ie rw szy  i  n ie  os ta tn i p rze g ryw a  
zw ycięstw o nad N iem cam i. F i­
nansu jąc n a jp ie rw  Stresemana, a 
potem  H itle ra , by le b y  ty lk o  o d ­
w ró c ić  n iebezpieczeństwo k o m u ­
n izm u, k u je  broń,, k tó ra  ju tro  
podpa li gm achy Londynu .

H is to r ia  jest n iepow tarza lna , 
m a je dn ak  swoje analogie. L u d ­
w ik  Renn, sum ien ie epoki, za ry ­
sow ał przed św ia tem  k u lis y  je d ­
ne j k lę s k i i  jednego zw ycięstw a 
k a p ita liz m u  w  Niemczech. W  ro ­
ku 1933, kiedy H itle r dochodził 
do władzy, w  Niemczech było 
jeszcze 5 m ilionów komunistów. 
W  ro k u  1945, gdy tc h ó rz liw ie  od ­
b ie ra ł sobie życie, b y ło  ich  o w ie ­
le  m n ie j. P o w tó rz y ły  się w ie rn ie  
i  zadziwająco pow o jenne la ta  i 
w yp ad k i. Zm ądrza ła  w ie lk a  część 
na rodu  n iem ieckiego, n ie  zm ą­
d rz e li ty lk o  lo rd o w ie  A bernon.

D ługa i  daleka droga w io d ła  
Renna do św iadom ości, do  n a b y ­
cia doświadczeń, do od k ryc ia  
w ła s n y m i oczym a p ra w d y  dzie­
jó w . W ie le  na n ie j b y ło  zakrę tów , 
poślizgnięć i  rozgoryczeń. P łyn ę ­
ły  nad N iem cam i la ta  poniżenia 
i  w zgardy. L ę k  o g a rn ia ł znużone 
oczy m ilio n ó w . Jeszcze raz uda ło  
się garstce po ten ta tó w  p rzem y­
s łow ych opanować sytuację  i  
w trą c ić  swój na ród  w  ob jęcia  do­
brze w idz ianego nac jona lizm u.

„Byłem pozbawiony podstaw i 
wszelkiej nadziei —  w yznaje p i­
sarz. —  Przez siedem lat p row a­
dziłem takie życie, aż wreszcie 
odnalazłem właściwą drogę do 
komunizmu.“

W  przedw o jennym , po lsk im  
tłum aczen iu  osta tn ie  słowo zosta­
ło  starann ie  pom in ię te.

L u d w ik  Renn jes t rep rezen tan ­
tem  te j części narodu, na k tó re j 
śm ia ło budować m ożna nowe, de­
m okra tyczne  N iem cy.

LE S ZE K  G O L IN S K I.

ności, czyn iących z m a ły m i w y ją t ­
ka m i ta k  nieznośne całe b e r liń ­
skie życie tea tra lne  w  osta tn ich  
la tach. Po raz p ie rw szy  też boda j 
w B e r lin ie  doszło do s k u tk u  s tw o­
rzen ie g ry  zespołowej z p ra w d z i­
wego zdarzenia. Reżyseria um ia ła  
tu  po łączyć św ietne osiągnięcia  
in d y w id u a ln e  z żyw ym  i  a k ty w ­
nym  zespołem, p re cyzy jn y , jasny  
ję zyk  i  w yrazis tość g ry  z fascy­
nu jącą  p lastycznością  sy lw e tek  
ukazanych na skąpym  tle . M o ż li­
w ości oddz ia ływ an ia  każde j sce­
n y  od w strząsu aż do u p io rn e j 
g ro tesk i zosta ły  w  sposób m i­
s trzow sk i wyzyskane.

M a tkę  Courage g ra ła  Helena  
W eigel, k tó ra  w ra z  z B rech tem  
przed p ię tna s tu  la ty  opuściła  
p ie rw szą  lin ię  te a tru  ekspery­
m enta lnego, by  udać się na e m i­
grację , a te raz w ró c iła  na scenę 
b e rliń ską  ju ż  ja ko  m a łżonka d ra ­
m aturga . D a ła  k reac ję  w span ia łą  
d z ię k i sw e j w yraz is tośc i, pozba­
w ioną  patosu, prostą, oszczędną 
w  m im ice . Za na jlepsze je dn ak  
ak to rsk ie  osiągnięcie uzna ła  k r y ­
ty k a  ro łę  g łuchon iem e j có rk i, ode­
graną przez m łodą  A ng e likę  
H u rw icz . O ddała ona, posługu jąc  
się je d y n ie  m im ik ą  i  gestem, n ie ­
kszta łtną , zw ierzęco n ieporadną  
is totę , w  k tó re j m ieści się je d n a k  
wzruszająco w yso k i ładunek  
człow ieczeństw a  —- w iz ję  n ie d o li 
lu d z k ie j o rzadko na scenach spo­
ty k a n e j sugestywności.

P rzedstaw ienie, w  k tó ry m  w y ­
stępowało p ra w ie  40 ak to ró w  
i  trw a ło  cz te ry  godziny, w y w o ła ­
ło n ie zw yk le  s ilne  w rażen ie  na  
publiczność. O w acjom  nie  było  
końca.

M n ie j ju ż  podz iw u  w yraża ła  
k ry ty k a  pod adresem g rane j na  
gościnnych w ystępach te a tru  
w  H a lle  w  teatrze p rz y  S c h iff-  
bauerdam m  no w e j sz tu k i F r ie ­
d rich a  W olfa , k tó ry  obchodził 
n iedaw no 60-tą rocznicę sw ych  
urodz in . S ztuka za ty tu łow ana  
„W ie  T ie re  dę,s W aldes“  (Jak  
zw ie rzę ta  leśne) nosi określen ie  
„sz tu ka  o podszczuwaniu, m iłośc i 
i  śm ie rc i naszej m łodzieży“ . S ta ­
n o w i ona su ro w y  obrachunek  
z ty m i, k tó rz y  n ie  od po ku to w a li 
jeszcze za przeszłość, a ju ż  znow u  
podżegają do zbrodn i. Jest k w ie ­
cień 1945 ro ku . D z iew ię tna s to le t­
n i dezerter darem nie szuka  
w  k ra ju  schronien ia . W ypędzony  
z k r y jó w k i przez ślepo posłusz­
nego rozkazom  w o jsko w ym  o jca  
sw e j narzeczonej, uc ieka  razem  
z n ią  do pob lisk iego lasu, gdzie 
osaczony przez prześladow ców  
decydu je  się na sam obójstwo. 
Lecz po zastrze len iu  narzeczonej 
n ie  zn a jd u je  ju ż  czasu na w łasną  
śm ierć. S ta je  przed sądem doraź­
nym , dostaje w y ro k  śm ie rc i przez 
powieszenie, następn ie jednak  
u ty k a  w  je d n e j z os ław ionych  
ko m p a n ii a la rm ow ych . Od po ­
n o w n e j uc ieczk i ra tu je  go m atka, 
w zn ieca jąc w  n im  w ia rę  w  p rz y ­
szłość i  nadzie ję  na nowe, godne 
cz łow ieka  życie.

Sztuce, k tó ra  obok dram atycz­
n ych  posiada w ie le  p ie rw ia s t-

Gospodarza miasta Raciborza, 
obywatela Kozika poznałem w 
gospodzie spółdzielczej. Sier 

dział p rzy stole, nakry tym  czystym 
'Obrusem i  przeglądał jiakąś ¡gaze­
tę. Pora była poobiednia, k lienci 
spożyli już dawno posiłek. K ilk u  
przygodnych gości chłodziło pod­
niebienie piwem  lub lemoniadą.

Nie sądzę, że jedynie chęć prze­
czytania w  spokoju gazety sprowa­
dziła prezydenta do zacisznej go­
spody. Gospoda — podobnie jak  ,i 
zna jdujący się w  pobliżu ¡dom 
spółdzielczy — ¡powstała ma ruinach 
miasta. Pomógł w  tym  wydatnie 
obok grona ludzi chętnych, ze 
spółdzielcą B 1-akaem na czele — 
również i  sam prezydent. Stąd ta 
przyjemność, k tó ra  sprowadza go 
tu ta j cd czasu do czasu, żeby przy 
dźwiękach dobre j o rk ies try  napić 
się kaw y czy zjeść , kolację. P rzy­
m io tn ik  „dobra“ , dodany tu  d la  
określenia wartości ork iestry nie 
jest przesadą ani komplementem. 
Orkiestra pochodzi z Katow ic i 
koncertowała w  rozryw kowym  be­
rze „W o jko “  dla tych, którzy m ie li 
dużo czasu i  pieniędzy do strace­
nia. Obecnie - — po z likw idow aniu  
Ic-kaiu — przygrywa ludziom  p ra ­
cy, k tó rzy  wstępują tu  ’na w ie­
czorny p-osiłek czy dla chwilowego 
odpoczynku.

Rozmowa toczy się na temat 
miasta i jego odbudio-wy. Obywatel 
Kozik z n a tu ry 'spoko jn y  i opano­
wany, ¡ożywia się i  m ów i szybko, 
ilekroć zahaczam 0 ¡mile dla jego 
ucha tematy.

Po gospodzie i spółdzielni p rzy­
szła kolę;, na teatr. Teatr dla Ra­
ciborza. i  okolicy. To stanowi obec­
nie ¡naszą największą ambicję- i 
troskę. Nie chodzi tu jedyn ie o 
rozryw ki ku ltu ra lne. Zniszczone 
miasto odczuwa brak ¡obszerniej­
szej sali dla zebrań społecznych i 
pa rty jnych . M oi poprzednicy szu­
ka li przez trzy  lata . odpowiedniego 
miejsca nta ten cel i jakoś znaleźć 
nie m ogli. Ja m iałem większe 
szczęście. Leży sobie pokaźna kupa 
gruzów pozostałości starego hotelu 
przy u licy  Panieńskiej. Tam w y ro ­
śnie gmach teatru. Uzbierało się 
już trochę pieniędzy ze składek 
społecznych. Władzie wojewódzkie 
obiecały przyrzucić k ilka  m ilionów  
do tej sumy. Więcej —obiecały po­
dwoić dotację, jeś li zakąszony rę ­
kawy ¡i podciągniemy budynek pod 
dach do końca roku. Z rohim y to z 
całą pewnością.

— Zastanawialiśmy się z począt­
ku, czy by nie przebudować na 
tea.tr dawnej restauracji „Pod 
strzechą“ , miejsca zebrań powstań­
czych i  bazy polskości za czasów 
okupacyjnych. A le  społeczeństwo 
protestowało: — „Pam iątka naro­
dowa“  — mówiono. U trzym ała się 
za czasów .niemieckich, powinna się 
utrzymać i  dzisiaj. Spór rozstrży- 
gnął wojewoda śląski. — Będzie

ków  liry c z n y c h  b ra k  je dn ak  z w a r­
tości, cechującej u tw o ry  F r ie ­
d rich a  W olfa . D ra m atyczne j ko n ­
c e n tra c ji zaszkodziło zby t surowe  
przedstaw ien ie  ak tó w  proceso­
w ych  i  gubien ie  się w  szczegó­
łach. N iezby t p rze kon u ją cy  jes t 
też op tym is tyczn y  w yd źw ię k  t r a ­
gedii. W  ogóle u tw ó r zdradza sze­
reg n ieporadności w  od tw orzen iu  
epok i —  n ie  każdem u udało się 
oddać z da leka ta k  p re cyzy jn ie  
atm osfe rę T rzec ie j Rzeszy, ja k  
A n n ie  Seghers i  K a ro lo w i Z u c k -  
m aye row i. Inscenizacja  k a lis k ie ­
go reżysera G erarda O uerho ffa  
u ja w n ia ła  tę samą oscylację m ię ­
dzy s ty lem  rea lis tyczn ym  a sym ­
bo licznym  co tekst. W  zespole 
w y b ija ła  się bardzo sugestywna  
gra R u ty  K o m m e re ll i  je j p a r t ­
ne ra  H o rs ta  D rin d y .

S łaba a rtys tyczn ie  i  psycholo­
g icznie ta  na jnow sza sztuka  
W olfa  zaleca się je dn ak  zdecydo­
w aną i  szlachetną postawą m o ­
ra ln ą  i  ideow ą znam ienną d la  tak  
naw skroś postępowego d ram ato - 
■pisarza ja k im  je s t W o lf.

Z  a k tu a ln e j p ro b le m a ty k i w y ­
rasta  też „D e r F e ig lin g “  (Tchórz), 
p ięc ioaktow a, kom edia  n iegdyś  
bu łgarsk iego p isarza i  reżysera  
film ow ego , k tó ry  od dw udziestu  
la t  uw aża N iem cy za swą o jczy ­
znę z w y b o ru  i  p rz y b ra ł nazw isko  
Stefana B rod w in a .

Z am ia rem  au to ra  by ło  w yszy­
dzić tchórzostw o m ieszczaństwa, 
k tó re  zmuszone do s łużenia w s k u ­
tek  ko ru m po w an ych  stosunków , 
k a p itu lu je  w  ob liczu  w sze lk ie j 
de cyz ji z w y ją tk ie m  d e c y z ji»na  
bru ta lność wobec b liźn ich . W  ka ­
tegoriach p o lityczn ych  oznacza 
to : u trw ą le n ie  n ie lu d z k ic h  stosun­
ków  i  poparc ie  t rw a le j k o ru m p -  
c j i  k a p ita lizm u . K om ed ia  B ro d ­
w in a  n ie  zaw ie ra  żadnych „ p o li­
tycznych “  a lu z y j i  n ie  po w o łu je  
się na żadne b lis k ie  nam  w y d a ­
rzen ie h istoryczne. Je j postaci są 
to groteskow e p ro d u k ty  w yo b ra ź ­
n i, n ie k rę p u ją ce j się żadnym i p ra ­
w a m i „n a tu ra ln o ś c i“  i  „p ra w d o ­
podob ieństw a“ . M im o  to tra f ia  
ona w  samo sedno p ro b le m a ty k i 
dzis ie jszych czasów, je s t w ięc  
sztuką współczesną o znacznie in ­
tensyw n ie jsze j rea lis tyce  an iże li 
n ie jeden  bezpośrednio p o lityczn y  
tea tr, k tó ry  swą fa łszyw ie  rozu ­
m ianą  aktua lność op ie ra  na czy­
sto zew nę trzne j re p ro d u k c ji obec­
nych  w ydarzeń  i  kons te lac ji.

S ztuka B ro d w in a  w yka zu je  je d ­
nakże pewne n ie d o s ta tk i a r ty ­
styczne, zwłaszcza od trzeciego  
aktu , pozbaw iona będąc suge­
s tyw nośc i i  d y n a m ik i p ie rw szych  
scen. M im o  to k ry ty k a  s taw ia  
sztukę B ro d w in a  w yże j od p rze ­
c ię tnych  e labora tów  n iem ie ck ie j 
d ra m a ty k i pow o jenne j, w idząc  
w  n ie j dowód, że ję zyka  n iem iec­
kiego użyć m ożna także do l i te ­
ra tu ry  da jące j so lidną  społeczną 
k ry ty k ę  współczesności.

P rem ie ra  „ Tchórza“  odbyła  się 
w  Teatrze N ie m ie ck im  na scenie 
kam era lne j. Inscen iza to r, E rns t

(Dokończenie na str. 4)

tea tr i  będzie „Strzecha“  — zape- 
wlnił, obiecując finansowe popar­
cie. W ięc budujem y jedno, i d ru ­
gie. Gospodę „Pod strzechą“  za­
m ienim y na m ie jsk ie  muzeum pod 
nazwą: Racibórz wczoraj, dziś i
,jutro.

— Teatr to  nie sam budynek — 
w trąc iłem  sceptycznie. Chodzi prze­
cież jeszcze o publiczność i  o ak­
torów. Tych ostatnich odczuwają 
brak wszystkie tea try  w  Polsce. 
Jeśli zaś chiodzi o ludność Racibo­
rza...

— Racibórz — pośpieszył z od­
powiedzią prezydent — liczy obec­
nie 26.000 mieszkańców. N ie prze- 
naża nas to jednak. W ciągu n a j­
bliższych pięciu la t liczba ta wzro­
śnie o 100 procent.

~  ,Czy n ie nadm iar ¡optymizmu?
— uśmiecha się siedząca obok nas 
dziennikarka.

Tu nie chodzi o normę uro­
dzin — proszę pani. Problem ten 
rozwiążemy w  in n y  sposób, chociaż
— jeś li ohodfci o nasze raciborzan- 
k i — to i one nie pozostaną w  tyle. 
P rzybór ludności przew idujem y z 
dwóch źródeł. M ianowicie: — 
W krótce przenoszą się do naszego 
m iasta Główne Warsztaty K o le jo ­
we z Pyskowic. Wraz z n im i p rzy­
będzie tysiąc piięćset robotników. 
Licząc, że każdy - robo tn ik  p rzyw ie ­
zie ze sobą czteroosobową rodzi- 
nę da nam to sześć tysięcy no- 
wyeh obywateli. W styczniu 1951 
roku uruchamiamy Fabrykę K o­
tłów . Znajdzie w  n ie j zatrudnienie 
dwa tysiące robotników. Jeśli tę 
liczbę podobnie ja k  w  poprzednim 
Wypadku — pomnożymy przez 
cztery — otrzymamy jako 'rezultat 
dalsze -osiem tysięcy mieszkańców 
miasta.

Widząc, że cy fry  populacyjne 
sypią się z ust prezydenta ja k  z ro ­
gu obfitości — sceptyczna dzienni­
karka wypogadza czoło i  zauważa 
już bez złośliwości, że braku ącą 
do stu  procent liczbę da się za­
pewne łatwo uzupełnić.

M nie jednak dręczy pytonie, skąd 
raciborski tea tr weźmie aktorów. 
Spółdzielca B lak znajduje jednak 
i na to pytanie odpowiedź:

— Tymczasowy narybek aktorski 
obę rzycie sami iza chwilę. Jeden 
z aktorów pracuje w  naszej spół­
dzielni. Zdaje m i się, że w arto  
z nim  porozmawiać.

Spojrzenia nasze, gdy przecho­
dzimy do pobliskiego spółdzielcze­
go domu towarowego, ślizgają się 
Po 'ruinach kam ienic śródmieścia. 
Resztki m urów, oczodoły okien 
ciążą nad nam i i nasuwają przykre  
wspomnienia. B ruta lna pięść w o j­
ny mocno dała się we znaki m ia ­
stu. Zniszczenie należałoby porów­
nać ze zniszczeniami Warszawy czy 
Wrocławia.

— Miasto .zburzono w  dziewięć­
dziesięciu trzech procentach — s ły ­
szę obok smutny głos. — A le da­
jem y  ̂sobie radę. Społeczeństwo 
dzielnie pomaga w  'Odgruzowaniu, 
I  z m iasta i z okolicy. Czyste u lice  
odbudowane domy są tego w y­
mownym przykładem.

— Miejsce na tea tr n ie lepie j 
się prezentuje. Robota posuwa się 
jednak naprzód. Któregoś dnia 
■jedna z grup, znojąc się przy ka­
mieniach j  cegłach, zastanawiała 
się, ja k i program ułożyć na ¡pierw­
sze przedstawienie i jak ie  m ie sca 
sobie zarezerwować na balkonie 
odbudowanego teatru. M yśl o  ba l­
konie nasunęła: im  góra gruzów,, 
z wysokości k tó re j — ja k  z gale­
r i i  przyg lądał; się panoramie 
miasta.

— Chcemy stworzyć „dzieln icę 
ku ltu ra lną “ . Obok teatru  i  m u­
zeum znajdą tu  pomieszc? enie bu­
dynki różnych in s ty tu c ji społecz­
nych i politycznych,

K ilkup ię trow y  ładny sklep spół­
dzielczy przykuwa naszą uwagę.

Zza lady wysuwa się ku nam 
młody, wesoły chłopak. Fartuch 
pracowniczy ma jeszcze na sobie. 
Zapoznajemy się. Jego nazwisko 
brzm i Jakób Gałeczka. Ten rodo­
w ity  raciborzanin to jeden z ak ­
tyw n ie jszych ' i  bardziej uta len to­
wanych aktorów amatorskiego ze­
społu. K ilk a  la t temu praw ie że nie  
m ów ił po polsku. Obecnie rozma­
wia z nam i płynnie. Jego zespół 
tea tra lny obsługuje Racibórz i oko­
licę. D awali przedstawienia w  Ryb 
n iku  i  Głubczycach. Na przedsta­
w ien iu w  Głubczycach było obec­
nych 1200 osób;

— Jest to więcej, niż zdoła po­
mieścić nasz przyszły teatr, k tó ry  
obliczamy na 850 m iejsc — śmieje 
się.

■Nasz rozmówca tradycje ak to r­
skie przeją ł po matce, k tó ra  g ry ­
wała w  zespołach za czasów oku­
pacji. Okazu,:,e się, że lub i bardizo 
robotę w  teatrze. Któregoś dnia 
trzeba było wyładować 20 ton mą­
k i dla m łyna. Biegał ja k  w  ukro- 
pie, zachęcając do pośpiechu swych 
kolegów.

■— Spieszcie się, dziś wieczór 
muszę jeszcze zagrać w  teatrze.

Z robotnika magazynowego awan­
sował na k ie row nika działu dzięki 
rzetelnej pracy i  pilności.

Obok dwudziesto pięcio osobo­
wego zespołu amatorskiego, w  k tó ­
rym  popisuje się Gałeczka, Racibórz 
ma jeszcze dwa ;in:ne zespoły tea­
tra lne i siedem chórów. Ma poza 
tym  swoją orkiestrę  i balet, w  k tó ­
rym  produkują się córki robotn i­
ków. Jego życie ku ltu ra lne  p łyn ie  
więc dość szeroką strugą. Z m ate­
r ia łu  aktorskiego tych zespołów za­
mierza stworzyć trupę artystyczną 
w  nowobudującym się teatrze. Chy­
ba, że z litu ją  się nad Raciborzem 
aktorzy zawodowi. Chyba, że po­
wstanie tu  Studio Teatralne. A le 
teraz ju ż  powstaje gmach teatru.

Jan Baranowicz.

Kronika kulturalna 
Wrocławia

Ostatni w  tym  sezonie (142) 
Czwartek L iterack i w ypełn ił W ie­
czór Poetycki Tadeusza Zełenaya 
i  Stani: Iława Piastowie z a oraz re fe­
ra t  ptasia Alfreda* K ryg iera  na te­
m at ,,K u ltu ra  w  budżecie RP. na 
rok 19-49“ .

*

W  ub. tygodniu otw arta została w  
sailaicłh M ie jsk ie j Rady Narodowej 
w  'Ratuszu interesująca wystawa  
obrazująca piłam przestrzenny od­
budowy i  zagospodarowania miasta 
W rocławia. Pcdiczais uroczystości 
ciekaw y referat wygłosił dyrektor  
B iura 'Plamu W rocławia imż. P ta- 
szycki. M ówca' podkreślił falkt, że 
W rocław jako  jednio' z pierwszych 
miaist w  Polsce otrzym ał szeroko 
opraictawa.ny plam przebudowy go- 

spodairtczelj., ispoiecizmeij, urbanistyciz- 
nej i  kulturailmej.

ALEKSANDER ROGALSKI
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Ks. HENRYK W ERYŃSKI

Pokój słowo jedyne
N ie ma w  puściźnie ewan­

gelicznej i w  całej nauce 
Chrystusa drugiego słowa 

—  obok miłości, które by było 
bardziej charakterystyczne dla 
ideologicznej treści chrystianiz- 
mu —  niż POKÓJ.

Pokój jest pierwszym słowem, 
które snopem światła kładzie 
się na ścieżynie życia M istrza  
z Nazaretu. I  —  m isji życiowej 
Chrystusa nie rozumieją ci 
wszyscy, którzy nie rozumieją 
pokoju.

Ale —  tylko ludzie naiw ni 
pojm ują pokój jako  brak w o j­
ny, jako symboliczne „schowa­
nie szabli do pochwy *. Pokój 
to nie „zawieszenie broni“ ; tam, 
gdzie jest ty lko  zawieszenie 
broni, tam  jest jeno licha im i­
tacja pokoju, często z myślą o 
nowej rozgrywce zbrojnej.

Pokój —  to pojęcie nawskroś 
pozytywne, pełne. Ono suponu- 
je  doskonałość układu elemen­
tów politycznych, gospodarczych 
i kulturalnych w  poszczegól­
nych narodach i państwach, o- 
raz w  ich w zajem nym  stosunku 
do siebie.

Czy obecnie istnieją w arunki 
do podjęcia realizacji praw dzi­
wego, pełnego pokoju?

Może jeszcze nigdy w  'dzie­
jach nie budziły się w ludzko­
ści tak silne tęsknoty za poko­
jem  wśród narodów i państw,

Sprawa pokoju nie schodzi 
z m yśli ludzi wszystkich kra jó w  
i  porusza ich sumienie, ponieważ 
sumienie kato lików  świata powin­
no być specjalnie w rażliw e, p rzy ­
pom inam y ku  ich zbudowaniu h i­
storyczną rolę ks. BoullleTi, która  
ostatnio przejaw iła  się na M ię­
dzynarodowym (Kongresie Pokoju  
v,' Paryżu r. b.

Lecz rzu t oka na zewnątrz po­
winien ty m  lepiej orientować 
w  rzeczywistości b liskie j. Toteż 
przypom inam y równocześnie, że 
bliskim  sercu polskiemu jest ks. 
H enryk W eryński, k tó ry  na grun­
cie polskiego katolicyzm u ma 
wszystkie dane, by być tym , czym 
ks. Bouilier jest na gruncie fra n ­
cuskim — obaj będąc synami’ je ­
dne: idei Chrystusowej.

Wiedzą to ci spośród katolików  
polskich, którzy, jak  postępowi 
chrześcijanie francuscy obdarze­
ni są dwiema cechami: 1) bez­
kompromisową uczciwością m y ś li 
i uczuć, 2) szeroką świadomością, 
która orientu je icn w  rzeczywi­
stości doby obecnej. Ci katolicy  
wiedzą że ks. B ou ilier nie jest 
odosobniony na swojej potzycji; 
bo we wszystkich krajach ma on 
— wśród księży katolickich — po­
krew nych SOfbie duchem kolegów, 
którzy z zapaiem ewangelicznym  
propagują ideę pokoju.

Do takich kapłanów należy

ja k  właśnie na tym  ostrym za­
kręcie historii, k tóry obecnie —  
ja k  gigantyczny film  dokumen- 
tarny, przykuw a nasz wzrok i 
rw ie nas z sobą w  pełną in try ­
gujących obietnic przyszłość.

Kom u leży na sercu szczęśli­
we ju tro  ludzkości, ten dołoży 
wszelkich starań do realizacji

m. in. ks. H enryk W eryński, 
ksiądz polski, znany ze swoich 
wystąpień w k ra ju  i za granicą. 
On to m . In . wystąpił zdecydowa­
nie z potępieniem ekscesów an ty­
żydowskich w Kielcach w  opu­
blikowanym  przez P. A . P. me- 
ryWirycznym oświadczeniu. On to 
również wystąpił zdecydowanie 
przeciw  w ojnie, publikując w  1936 
r . w  Warszawie broszurę, napisa­
ną na marginesie w ojny wlosko- 
abisyńskiej. W  1946 r . wystąpił 
z publikacją p. t. „K ato licy -rady­
ka ln i“ , propagując pow rót d]o n a j­
lepszych ewangelicznych trad ycji 
katolicyzm u. N awołuje katolików  
p niski do więpółp-racy z lewicą 
w dziedzinie gospodarczej j spo­
łecznej na platform ie pozytyw ­
nego ustosunkowania się do prze­
prowadzonych w  Polsce Ludowej 
reform . Jest pionierem  w  dziedzi­
nie uaktywnienia kato lików  
i przełam ania ¡eh postawy biernej 
i  zacofanej. Od r . 1914 jest ruch­
liw ym  współpracownikiem  w  pis­
mach katolickich.

Redakcja naJsza uzyskała oświad­
czenie ks. Henryka Weryńskiego 
w  sprawią pokoju z punktu w i­
dzenia doktryny kato lickie j.

Oświadczenie to, nacechowane 
duchem praw dziw ie ewangelicz­
nym  i apostolskim, powinno zna­
leźć echo w szerokich sferach ka­
tolickich.

wspomnianych tęsknot. Dlatego 
każdy z nas powinien tępić i 
zwalczać wszelkie odruchy, m a­
jące znamiona podżegania do 
wojny. Każdy z nas powinien 
otwierać drugim oczy t a  fakt 
potworności pomysłu nowej 
w ojny w  warunkach, kiedy to 
dobra wola narodów, m iłu ją ­

cych pokój, może stworzyć re ­
alne podstawy do załatwienia 
wszystkich spornych spraw po­
między poszczególnymi naroda­
m i i państwam i —  na drodze 
pokojowej.

Z D E C Y D O W A N IE  P O T Ę P IA ­
M Y  W O JNĘ.

Z D E C Y D O W A N IE  P R A G N IE ­
M Y  PO KO JU.

C H C E M Y  JE D N A K  P R A W ­
D Z IW E G O  PO KO JU.

Nie chcemy i nie możemy do­
puścić do tego, żeby m iały ziś­
cić się ponownie cyniczne słowa 
b. prem iera angielskiego W in - 
stona Churchilla, które padły z 
jego ust —  w  Izbie Gm in —  
przed ostatnią w ojną światową: 
„Piękne m owy pacyfistów do­
skonale sprzyjają zbrojeniom. 
Liga Narodów i  zbrojenia wcale 
nie kolidują ze sobą, lecz do­
pełniają się wzajemnie...“. D L A  
NAS D Z IŚ  P O KÓ J TO  SŁOW O  
JED YNE. Każdy z nas powta­
rza dziś za genialnym Pasteu­
rem: „W ierzę głęboko, że nau­
ka i pokój osiągną w  końcu 
tryum f nad ciemnotą i wojną,
że l u d y  Św i a t a  p o r o z u ­
m i e j ą  S IĘ  M IĘ D Z Y  SOBĄ  
N IE  D L A  N IS Z C Z E N IA , lecz 
D L A  B U D O W Y  i że przyszłość 
należeć bedzie do tych, co n a j­
lepiej zasłużą się cierpiącej 
ludzkości.

Ks. H E N R Y K  W E R Y Ń S K I.

FRANCISZEK GERMAN W  R o k u  M ic k ie w ic z o w s k im

Muzyka wygnańca
O muzycznych zainteresowaniach Mickiewicza część druga

W  R os ji*) M ic k ie w ic z  został 
życz liw ie  p rz y ję ty  przez 
„P rz y ja c ió ł M o s k a li“  poe­

tów , lite ra tó w  i  postępową część 
m łodz ieży ro s y js k ie j tzw . deka­
b rys tów . G rono now ych  zna jo ­
m ych  p o w ię kszy li z. czasem m u ­
zycy i  kom pozy to row ie , m . in . 
A. N. W ie rs to w sk i i  k tó ry ś  z

M a ria  Szym anowską

T ito w ó w , a zwłaszcza M ich a ł 
G lin ka , tw ó rca  na rodow e j opery 
ro s y js k ie j. S po tkan ia  i  zebrania 
ówczesne op isa ł ich  uczestn ik  i 
w ie lk i p rz y ja c ie l M ick ie w icza  
M ic h a ł Pogodin. „W ieczo ry  żywe  
i  wesołe następow a ły jeden  po 
drug im ... M ic k ie w ic z  u ja w n ił da r 
im p ro w iz a c ji. P rzy je cha ł M. 
G linka... i  do łączyła  się m uzyka .“

Ówczesna korespondencja M ic ­
k ie w icza  św iadczy o jego w ie l­
k im  in te reso w an iu  się m uzyką  i 
śpiewem . O to co p isa ł poeta z 
P ete rsburga do A . C hodźki: 
„B ą d ź  grzeczny d la  hr. R ic  ci, 
p rzy ja c ie la  mego... Jeże li chcesz 
m ieć w yobrażen ie  o p ięknym  
śpiew ie, zapoznaj Ricciego z do­
m a m i ja k im i,  m uzykę  u m ie ją c y ­
m i i  proś, n iech co zaśpiewa, 
szczególnie k tó ry  psa lm  M a rc e l­
la, na ju lub ieńszą  m uzykę  m o ją  
albo ja k ą  a rię  M oza rta  np. Nozze 
d i F iga ro  „N o n  p iu  a n d ra i“ , on ją  
przecudnie śpiewa.“ 1) _____

W  liśc ie  do M a lew skiego ża li 
się M ick ie w icz , że „ża łoba  (z po ­
w odu śm ie rc i cara A le ksan d ra  I) 
p rze rw a ła  zabaw y i  m u z y k i w ie ­
czorne w śród  .p rzy jac ió ł.“

O d r. 1826 m ieszka ła  stale w  
P ete rsburgu w arszaw ianka  M a ­
r ia  A ga ta  z W o łow sk ich  Szym a­
now ska  (1790— 1831), gdzie za ło­
ży ła  s łyn ny  salon a rtys tyczny . W  
ciągu k i lk u  la t  w ystępow a ła  ona 
na estradach kon ce rtow ych  za­
chodn ie j E u ro py  ja k o  św ie tna 
p ia n is tk a  i  kom pozy to rka , budząc 
podz iw  Beethovena i  Goethego, 
oraz rozs ław ia jąc  m uzykę  po lską 
za gran icą. W  je j salonie g rom a­
dz iło  się w ie lu  P o lakó w  z M a ­
le w sk im , O dyńcem , O leszk iew i- 
czem i  M ick iew iczem  na czele. 
Poeta „b y w a ł u  n ie j c iągle czy to  
na obiadach, czy na w ieczornych  
przy jęc iach , pożyczał od  n ie j n u ­
ty , k tó re  potem  po sw o jem u  
p rze g ryw a ł“  (Szulc —  M u zyka  w  
dzie le lite ra c k im ). Zachow a ła  się 
pe łna h u m o ru  odpow iedź M ic k ie ­
w icza  na jedno  z je j zaproszeń. 
„U s iłu ją c  o ile  m ożności dawne  
w znow ić  przym ierze, osądziliśm y  
za rzecz p rzyzw o itą  p rzy ją ć  na  
ob iad ze s tro n y  J e j a rcy-m uzycz- 
n e j M ości zaproszenie i  do ob iadu  
łakom ego w łasną osobą zasiąść 
przyrzekam y... Pon iew aż je j a r-  
cym uzyczna Mość zawsze z w y k ła  
się ukazyw ać uzb ro jona  uśm iesz­
k ie m  z d ra d liw ym , w  p rzyp ad ku  
napaści Jego R om antyczna Mość 
ostrzega, że na tychm ia s t oszancu- 
je  się za fo rte p ia n e m  i  zacznie 
grać i  śpiewać sw oje kom pozy­
c je “  ( lis t M ick ie w icza  do Szym a­
n o w sk ie j z 2. 11. 1828 r.). N a cześć 
Szym anow skie j nap isa ł poeta n a ­
tch n io n y  w iersz, w  k tó ry m  na ­
zyw a ją  '„k ró lo w ą  ton ów “ . C ie­
kaw ą  korespondencję M ic k ie w i­
cza z Szym anow ską można zoba­
czyć na W ystaw ie  M ic k ie w ic z o w ­

sk ie j, o tw a rte j n iedaw no w  W a r­
szawie.

„W  m iłe j atm osferze salonu  
zna kom ite j p ia n is tk i n ie raz za­
pewne u jśc ie  zna jdow a ła  pom y­
słowość, w ena poe tycka  i  dobry  
hum or M ick iew icza . Poeta pod- ■ 
daw a ł także tem aty  kom pozy to r- 
ce. Pod n u ty  przez n ią  napisane  
podłożone są na ka rc ie  je d n e j 
ręką  poe ty  s łow a  (w  j.  f r . ) : M ó j 
nagrobek. M uzyka  do kom pono­
w ania . Z  p rochu  wyszedłem , ale 
w  p roch  n ie  obrócę się.“  (K le in e r 
—  M ick iew icz , L u b lin  1948, t. I I ,  
cz. I ,  s. 53). U lu b io n y m  u tw o rem  
M ick ie w icza  b y ł w te d y  n o k tu rn  
S zym anow skie j „L a  m u ru m re “ . 
Pod w p ły w e m  te j kom p ozyc ji 
poeta p o tra f i ł im p row izow a ć ca ­
ły m i godzinam i.

M ic k ie w ic z  im p ro w iz o w a ł W 
R os ji rów n ież  p rz y  m uzyce d w u ­
nastole tn iego A nton iego  K ą ts k te ­
go (1817— 1899), późniejszego s ły n ­
nego p ia n is ty -w ir tu o z a  i  kom po­
zytora . O to jego w spom nien ia  
w spó ln ie  spędzonych m iesięcy 1829 
roku . „B y w a ła  w  dom u rodziców  
m. in . p. M . Szym anowska, a co­
dz ien nym i naszym i gośćm i by li... 
F r. M a lew sk i, A l.  Chodźko i  A . 
M ick iew icz . W ieczory spędzaliśm y 
bardzo urozm aicenie. Oprócz m u ­
zyk i, deklam ow ano w iersze, M ic ­
k ie w icz  im p ro w iz o w a ł na jczęście j 
pod m o ją  m uzykę, a n a jb a rd z ie j 
lu b ił  m o ty w  do słów  „P ije  K ub a  
do Jakuba...“  U łoży łem  wówczas . 
m uzykę  do w ie rszy  A l.  C hodźki, 
a k tó re  dedykowane b y ły  M ic k ie ­
w iczow i... P iosenka ta  („D z ie ln y  
goniec“ )... w  rękop is ie  w  licznych

egzem plarzach szeroko rozcho­
dz iła  się po L itw ie , rozsyłana  
przez Chodźkę. Śpiew ano ją  w ó w ­
czas w e w szys tk ich  dw orach i  
dw orka ch “  (A n to n i K ą ts k i —  Z 
m oich w spom n ień  o Adam ie. 
Księga pam. na ucz. setnej roczn. 
u r. A . M ick ie w icza  t. I ,  s. 39).

W  czasie p o b y tu  w  Odessie M ic ­
k ie w icz  b y w a ł razem  z M a le w ­
sk im  w  tam te jszym  teatrze . Ope­
ra  w łoska  podobała się obu p rz y ­
jac io łom . Pod w p ły w e m  „W o ln e ­
go S trze lca“  W ebera nada ł M ic ­
k ie w ic z  now ą fo rm ę  „P ieśn i 
S trze lca“  z D z iadów  cz. I  (Rzą- 
żew ski —  O pow iadan ia  i  studia, 
1885 r., s. 130). K . K aczkow sk i 
zanotow ał w  swoich „W spom ­
n ien iach “ , że spo tka ł się z M ic ­
k iew iczem  i  M a le w sk im  w  odes- 
k ie j operze na „N o rm ie “ . W  Odes­
sie M ick ie w icz  m ia ł n ie raz okazję 
usłyszenia p ięknego śp iew u K . 
Sobańskie j, podobn ie ja k  na L i t ­
w ie  —  śp iew u i  g ry  p. K o w a l­
sk ie j. W  r. 1825 b y ł M ick ie w icz  
gościem K a ro la  S c ib o r-M arch oc- 
kiego, w  dom u k tó rego  słyszał 
w yko nyw a ne  przezeń polonezy 
O gińskiego. U tw o ry  tego kom po­
zy to ra  w ch o d z iły  w  sk ład  w ie l­
k iego re p e rtu a ru  u lu b io n ych  u - 
tw o ró w  m uzycznych M ick iew icza .

W  Pete rsburgu, w  r . 1827, im ­
p ro w izo w a ł M ic k ie w ic z  za nam o­
w ą p rz y ja c ió ł w  czasie w y k o n y ­
w a n ia  znanej p ieśn i „H e j u ży jm y  
żyw o ta “  (M. M a lin o w s k i —  K s ię ­
ga w spom nień, K r .  1907 r.). W  
tym że m ieście, 16. 12. 1828 r., 
p rzy  dźw iękach f le tu  poeta „śp ie ­

w a ł k ilkanaśc ie  zw ro te k  wesołych  
ża rtu jąc  z różn icy  czasów: obec­
nego i  przeszłego.“  W  w ie lk ie  zdu­
m ien ie  w p ro w a d z ił M ick ie w icz  
swoich słuchaczy w  osiem dn i 
późnie j, w  czasie głośnej im p ro ­
w iz a c ji p rzy  dźw iękach fo rte p ia ­
nu  w  obecności ks ięc ia  L . Sapie­
hy. B y ł to  na js ła w n ie jszy , popis 
im p ro w iz a to rs k i M ick iew icza ; po­
eta w y g ło s ił w te d y  z pam ięci 
szereg scen n ienap isane j tra g e d ii
0 Sam uelu Z borow sk im .

Cenne in fo rm a c je  o im p ro w iz a ­
c jach M ick ie w icza  w  M oskw ie  za­
w ie ra  dz ien n ik  H e leny  Szym anow ­
sk ie j. N a w ieczorze u  p. Z a lesk ie j 
„s ła w n y  nasz poeta t rz y  razy  im ­
p ro w izo w a ł: raz  na nu tę  „L a u ra
1 F ilo n “ , d ru g i raz  na nu tę  „N on  
p iu  a n d ra i"  (p ierwsze s łow a a r i i 
M ozarta  —  Wesele F igara), trzec i 
raz  na nu tę  „m u rm u re “  (kom po­
zyc ja  M . S zym anow skie j). Zacho­
w a ło  się w ie le  in n y c h  re la c y j o 
im p row izac ja ch  M ick ie w icza  w  
R os ji p rz y  fo rtep ian ie , w y licza n ie  
ich  je d n a k  w ykra cza  poza ram y 
n in ie jsze j pracy.

Z darza ło  się czasem, że M ic k ie ­
w icz  n ie  b y ł zadow olony z tego 
co napisa ł. T a k  b y ło  z „K o n ra ­
dem  W allen rodem “ . U tw ó r  n a ­
pisany, p rze leża ł w  tece k ilk a  
m iesięcy, b ra kow a ło  ty lk o  n ie ­
w ie lu  w ie rszy  w  jego zakończe­
n iu . N aw e t m uzyka  M ozarta , m a­
jąca przem ożny w p ły w  na poetę, 
n ie  p rzysp ieszyła  końca jego m o­
zolne j p racy. P o d k re ś lił to  F r. 
M a le w sk i w  liśc ie  do J. Le lew e la  
z dn ia  14. 7. 1827 r . w  cennych 
d la  nas słowach: „Z a c ią ł się tak , 
że naw e t D on Juan u lu b io n y , k tó ­
rego m u  oram  co dzień p rz y  łóż­
ku , n ie  może m u  na tchnąć tak  
m ałego k a w a łk a “ , potrzebnego do 
napisania zakończenia K on rad a  
W a llen roda  (K a llenbach  —  M ic ­
k ie w icz  I,  357).

O góln ie  b iorąc, M ic k ie w ic z  w  
czasie p o b y tu  w  R osji, po g łęb ił 
sw o ją  k u ltu rę  m uzyczną. U ła tw ił 
m u to  w  znacznym  s topn iu  k o n ­
ta k t  z salonam i zarów no p o ls k i­
m i, ja k  i  rosy jsk im i.

D n ia  15 (27) m a ja  1829 r. poeta 
opuścił g ran ice R osji). W  o trz y -

S O N E T Y

A D A M A  M I C K I E W I C Z A .

(Juand'era in parte a ltr" uom da 
que l,  chUo sono.

Petrarca.
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n a k ł a d e m  h u h n a  i  m i l  r o w s  k i e g o ,

KS1ĘCARZ\ W E LW O W IE  I  TARNOW IE, 
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I 8 Î J .

Podobizna okładki i karły tytułowej w wielkości oryg.

Podobizna karty  ty tu łow e j w yda­
nych w  r. 1827 we Lw ow ie  „ Sone­
tów "  Adama M ickiewicza z nutam i 

kompozycji Kairola L ipińskiego  
m a n iu  paszportu  zagranicznego 
pom og li m u  n ie  „P rz y ja c ie le  M o­
skale“ , chociaż m ie li na jlepsze 
chęci i  c z y n ili bezowocne s ta ran ia  
w  ty m  k ie ru n k u , ale Tadeusz 
B u łg a ryn , k tó ry  odegra ł sm utną 

- ro lę  za czasów M ik o ła ja  I,  o czym  
M ick ie w icz  n ie  w iedz ia ł.

Franciszek G erm an.
E R RA TA

W  p Uprze (i nim odcinku („H ej rado. 
ścią oczy błysną“) zakrad ły się na­
stępujące błędy i  nieścisłości: szpal­
ta 1, w . 8 „O średniowiecznym m a­
larstwie re lig ij nym “, zam iast „o 
nowszym m alarstw ie re lig ijnym  nie­
m ieckim “ , w . 62 „powracajcie m i ry -  
eerz.e“ , zamiast „Powracajcie cni ry ­
cerze“ , szpalta 3, N r  57 ,.T . D ojnej, 
ko“ zamiast „ I.  Dom ejko“ , szpalta 
5, w . 46 „dyplom owany“ , zamiast 
„dyplom owy“ .

*) P ierw szą część n in ie jszego  a r ty ­
k u łu  d ru k o w a liś m y  w  „O d rze “  n r  26.

JOLANTA LELIW A

Nocą rozkw itłą  letnim  ni ebem 

pogodną, ciepłą nocą 

gorąco -  czerwona łuna trw a  

nad naszą pobliską hutą.
Z  podwórza sąsiedniego domu 

śpiewa głośno piosenkę 

wesoła harmonia hutnika, 
który w rócił z w ypełnionej dniówki.

Tam  —  w  kręgu huty —  praca.
Rzęzi ruda. Syczą surowce
ognistą law ą przewalając się w  formy.

Gorącym oddechem w ita  świat rodzące się żelazo.

Ze stopionych surowców, ze złomu 

w ytw arzam y nowe form y, 

nowe żelazo —  żelazo pokoju 

kujem y w  dni i  noce.

Żelazo na szyny kolei 

arterie  naszych ziem.
Żelazo na nowe maszyny 

do fab ryk  dających dobrobyt.

N ie na czołgi czy lu fy  

dział żądnych mordu i k rw i.
N ie  na ruszty krem atory jnych pieców, 
nie na druty kolczaste obozów, 
nie na kajdany dla wolnych,

ale Żelazo na traktory, 

by w  żyznej glebie zaorały słowo „głód“ 

i  na łyżw y też dla zdrowych dzieci 
.  w yrw anych gruźlicy i  rynsztokom.

N a w ie lk ie mosty i  na m ałe gwoździe, 
którym i stolarze zbiją nowe sprzęty 

do nowych robotniczych domów 

kujem y Żelazo

Żelazo naszej w oli 
Żelazo dobrobytu 

Żelazo Pokoju.

PłO
p la s ś i j k ó u j

W  lo k a lu  re d a k c ji ' „ O d r y “  
odby ła  się dyskusja , w  k tó re j 
u d z ia ł w z ię l i :

Stanisław M arcinów  — dyrekto-r 
Wyższej Sżkoły Sztuk Pla­
stycznych w  Katowicach,

Józef Mroszezalk — profesor Wyż­
szej) Szkoły Sztuk Plastycz­
nych w  Katowicach,

Zbigniew  Rzepecki — architekt,
M arian W yrożemski — profesor 

Wyższej Szkoły Sztuk P la­
stycznych w  Katowicach,

Józef Ligęza — zastępca naczelni­
ka W ydziału K u ltu ry  i Sztuki, 
w  Urzędzie Wojewódzkim,

Bolesław Surówka, redaktor.
W ilhe lm  Szewczyk — redaktor 

„O d ry “ ,
Protokółował: Aleksander Widera.
A oto streszczenie dyskusji:
Rzepecki: N ow a  epoka przysz ła  

do nas z ła d u n k ie m  now ych  p ro ­
b lem ów  i  zagadnień. Ła du ne k  ten 
m usi u lec roz ładow an iu . Sztuka 
zawsze odzw ie rc ied la ła  epokę, n i­
gdy je j n ie  tw o rzy ła . Także i  d z i­
s ia j p las tycy  pó jdą  yv ty m  k ie ­
ru n k u , w  ja k im  podąża czas. Je­
że li chodzi o a rch ite k tu rę , to  d z i­
s ia j jesteśm y w  lepszych w a ru n ­
kach, n iż  k ie d y k o lw ie k . Osobiście 
podp isu ję  się obiem a rę k a m i pod 
tym , co u  nas zrob iono w  osta t­
n ic h  la tach . P rz y p o m n ijm y  sobie, 
ja k  u  nas k ry ty k o w a n o  BOS. I lu ż  
do w c ip ów  b y ł on tem atem ? T y m ­
czasem dz is ia j okazało się, że 
w szystko  w  W arszaw ie w iąże się 
w  lpg iczny cyk l. A rc h ite k tu ra  za­
b y tk o w a  W arszaw y odbudow uje  
się zgodnie ze s ta w ia n ym i tego 
rod za ju  przedsięw zięc iom  postu­
la ta m i. .Ważny je s t n ie  ty lk o  za­
by te k , ale i  jego otoczenie. O d­
bu do w u jąc  zaby tek  trzeba  także 
odbudować jego dawne otoczenie. 
W  odn ies ien iu  do W arszaw y po­
s tu la ty  w ło sk ich  i  fra n cu sk ich  
archeologów , h is to ry k ó w  sz tuk i i 
a rc h ite k tó w  zosta ły spełn ione 
n iem a l co do jo ty .

M a rc in ó w : Ja w  odn ies ien iu  do 
zagadnień p la s ty k i w  now ym  
czasie w idzę  dWa aspekty. Jed­
nym  je s t k lim a t epoki, d ru g im  — 
k ie ru n e k  rozw o ju . C hodzi m i o 
proces tw órczy . T u  w y ła n ia ją  się 
dw a zagadnienia: czy przez treść 
do fo rm y  czy przez fo rm ę  do 
treści. M y ln ie  s taw iano —  ja k  są­
dzę —  sprawę, że fo rm a liz m  stoi 
na przeszkodzie na drodze do 
rea lizm u  socja listycznego. A lbo  
sądzim y, że fo rm a liz m  m a ta k  
s ilną  pozycję , że tru d n o  z n im  
walczyć, albo też godzim y się z 
tym , że fo rm a liz m  n ie  sprzec iw ia  
się postu la tom  re a lizm u  so c ja li­
stycznego. Do treśc i dochodzi się 
przez fo rm ę. D yskus je  p row adzo­
ne m iędzy Syrkusow ą, K an to rem  
i  W ejm anem  m og ły  się w  w ie lu  
pu n k ta ch  n ie  zgadzać, ale się po­
k ry w a ły . W szyscy on i w  swoim  
czasie b y li fo rm a lis ta m i. W  na­
szym  ośrodku  dzisiejsze ^osiągnię­
cia zawdzięczam y przede w szyst­
k im  fo rm a lis tom .

Szew czyk: F o rm a lizm  po tęp ia ­
m y  ja k o  k ie ru n e k , ale n ie  po tę­
p iam y pew nych  zdobyczy fo rm a - 
lis tyczn ych . '

M roszczak: W  śc is łym  zw iązku  
z dyskus ją  o fo rm a liź m ie  pozo­
sta je  zagadnienie p laka tu . Jak ie  
zadanie spe łn ia  p laka t?  M us i on 
zw róc ić  uwagę czynną i  b ierną. 
Z w ró c ić  uwagę b ie rn ą  to  znaczy 
podzia łać ja k  uderzenie, zaszoko­
wać, a to  m ożna ty lk o  przez fo r ­
mę. Jeże li fo rm a liz m  po w sta ł w  
p lakacie , to  n ie  d la  m ody a z po­
trzeby. G dyby  się fo rm a liz m  z 
p la k a tu  w ye lim in o w a ło , to  trzeba 
by  także zm ien ić  ty p  p laka tu . A  
w ięc  w  danym  w yp a d k u  jego 
rozm ia ry . Inacze j —  będzie m u ­
s ia ł posiadać fo rm y  i  lin ie , k tó ­
ry c h  nie  m a w  przyrodz ie .

M a rc in ó w : Is to tą  sz tu k i jes t 
ry tm , p rzem ianow any na ję zyk  
p lastyczny. F o rm a lizm  może n a j­
ba rdz ie j odczuł ry tm  epoki. Ce­
chą jego je s t synteza, skró t.

Suróubka: Żaden obraz n ie  w y ­
w a r ł na  m n ie  ba rdz ie j w strząsa­
jącego w rażen ia  ja k  „G u e rn ica “  
Picassa.

Szew czyk: N a  Picassa p a trz y ­
m y  ja k o  na ogniwo, ja k o  na z ja ­
w isko  jednorazowe, ale n ie  na le ­
ży naśladować w idzen ia  p las tycz­
nego Picassa.

S urów ka : P ow iedz ia łbym , że to 
je s t p ra w d z iw y  rea lizm . Sądzę, że 
np. Z dobycie  B e r lin a  m ożna le ­
p ie j p rzedstaw ić  w  fo rm ie  ab­
s tra k c y jn e j,. an iże li w  ja k ie jk o l­
w ie k  in ne j.

M roszczak: Jedną z k o n k lu z ji 
z jazdow ych b y ło  s tw ie rdzen ie  o 
zw iązan iu  m a la rs tw a  z a rc h ite k ­
tu rą .

Rzepecki: S łusznie. Jest bardzo 
prawdopodobne, że m a la rs tw o  
będzie w  przyszłości pracow ać na 
t le  a rc h ite k tu ry . K to  w ie , czy 
m oza ika n ie  odzyska dawnego 
znaczenia?

D u cho w i po lsk iem u odpow iada 
bardzo b u jn y  ch a ra k te r a rc h ite k ­
tu r y  ro sy jsk ie j.

Jeże li chodzi o a rc h ite k tu rę  
w schodnią, to s tw o rzy ła  ona n a j­

ba rdz ie j m onum enta lne  p lastycz­
ne założenie, m ia n o w ic ie  założe­
n ie  cen tra lne, k tó re  zawsze by ło  
szczytow ym  po łączeniem  b u d o w li 
i  m onum entu . Ż  w y ją tk ie m  go­
ty k u  w szystk ie  inne  s ty le  b ra ły  
sw oje na tchn ien ie  ze wschodu.

A rc h ite k tu ra  w  obecnej epoce 
m a w iększe po le dz ia łan ia . E le ­
m entem  a rch ite k to n iczn ym  jest 
dz is ia j n ie  poszczególny budynek, 
ale cała dz ie ln ica  czy m iasto.

Każda epoka rozporządzała pe­
w n ym  cha rak te rys tycznym  m ate­
ria łe m , k tó ry  decydow ał o fo r ­
m ie. Obecna epoka rozporządza 
żelazem i  betonem . N ie  na leży 
zapom inać o ty m  m ate ria le . Ze 
w szys tk ich  p la s ty k ó w  a rc h ite k t 
je s t n a jb a rd z ie j ko n tro lo w a n y  
cha rakte rem  i  m ożliw ośc iam i 
k o n s tru k c y jn y m i m a te ria łu , w  
k tó ry m  tw orzy .

M a rc in ó w : M ó w i się o w sp ó ł­
p ra cy  m a la rs tw a , rzeźby i  a rc h i­
te k tu ry . Jest rzeczą oczyw istą , że 
m a lo w id ło  ścienne w  koście le czy 
w  gm achu pu b liczn ym  posiada 
szerszy zakres oddz ia ływ an ia , 
an iże li m a la rs tw o  sztalugowe. A le  
i  m a la rs tw u  szta lugow em u n ie  
odm aw iam y p ra w a  is tn ien ia . Je­
dno m us i się ro z w ija ć  ró w n o le ­
gle  obok drugiego.

Szewczyk: W  d y s k u s ji m ó w i­
liś m y  dużo o fo rm a liźm ie . S k ie ­
ru jm y  je d n a k  dyskusję  przede 
w s z ys tk im  na zagadnienie re a liz ­
m u  socja listycznego w  m a la rs t­
w ie . Bo przecież n ic  innego, ale 
w łaśn ie  re a lizm  soc ja lis tyczny 
odda je na jśc iś le j aspekty rzeczy­
w is tośc i w  sztuce. Jednym  z tych  
aspektów  je s t np. praca.

Rzepecki. P raca ja ko  z ja w isko  
w  życ iu  podstaw owe, a dz is ia j w  
okresie  odbudow y i  dźw igan ia  się 
ze zniszczeń w o jn y  szczególnie 
ważne, m usi się , w  tw ó rczo ­
ści a rtys tyczne j cieszyć szcze­
gó lnym  m ire m . O czyw iście  tw ó r ­
czość artys tyczna  od tw arza jąca  
pracę w  różnych  je j p rze ja ­
w ach  m u s i spełn iać pos tu la t 
p iękna. E lem entem  p racy  jes t 
ruch . T w ó rca  w y b ie ra  ty lk o  r u ­
chy p iękne. C hętn ie  m a lu je  s iew ­
cę, bo ru c h y  w yko n yw a n e  p rzy  
s ia n iu  są p iękne. I  p rzy  m aszy­
n ie  cz łow iek  może w yko nyw a ć  
ru c h y  p iękne. N ie  pow in no  się 
je d n a k  łączyć na obrazie czy i lu ­
s tra c ji cz łow ieka  z m aszynam i, 
k tó re  n ie  pos iada ją  ładnych  
ksz ta łtó w  i  n ie  w y z w a la ją  w  
cz ło w ie ku  h a rm o n ijn ych , ładnych  
ruchów . Co się nada je  do ilu s tra ­
c ji,  to  p rzew ażn ie  n ie  -nadaje się 
do m a la rs tw a . N ie  m a np sensu 
m a low an ie  k o p a ln i w  słońcu, 
skoro n ie  posiada ona ła dnych  
ba rw .

Ligęza. C hc ia łbym  zw róc ić  
uw agę na dw a po jęcia, k tó re  p ro ­
szą się o zestaw ienie. Są to : w ie ­
dza i  sztuka. T u  n a jle p ie j da ją  
się zaobserwować d rog i poznaw ­
cze i  re zu lta ty . W  nauce byw a  
p rzew ażn ie  ta k , że za czo łów ką 
n ie  nadążają u m y s ły  przecię tne, 
szary cz łow iek. L u k ę  m iędzy  je d ­
n y m i i  d ru g im i w y p e łn ia  l i te ra ­
tu ra  popu la rno -naukow a . P odob­
na sytuac ja  is tn ie je  także w  
sztuce.

W yrożem ski: R ea lizm u s o c ja li­
stycznego n ie  u tożsam iam  z n a tu ­
ra lizm em . M am  w rażen ie , że a r ­
tyśc i w  początkow ej faz ie  now e­
go k ie ru n k u  będą łączyć do tych ­
czasowe zdobycze fo rm a ln e  z te ­
m a ty k ą  w iążącą się z obecną rze ­
czyw istością , jednakże n ie  po­
przestaną na fo rm ie  m in io n e j 
epoki, a zna jdą  ta ką  fo rm ę  w y ­
pow iedzi, k tó ra  na jm o cn ie j od- 
z w ie rc ia d li i p o d k re ś li doniosłość 
obecnych p rzem ian  społecznych i  
t r a f i  do św iadom ości i  serc n a j­
szerszych mas p racu jących , n ie  
obniża jąc p rzy  ty m  zdobytego po­
z iom u. Z  d ru g ie j s tro n y  trzeba 
o lb rz y m i nacisk po łożyć na p rz y ­
go tow anie  odb iorców  sz tu k i p rze ­
de w szys tk im  przez kszta łcenie 
w  ty m  k ie ru n k u  m łodzieży w e 
w szys tk ich  szkołach, organ izow a­
n ie  ob jazdow ych w y s ta w  dyd a k ­
tycznych  z p re le k c ja m i d la  
w a rs tw  p racu jących , zakupy prac 
p la s tykó w  do dom ów  k u ltu r y  i  
ś w ie tlic  i  obsadzanie s tanow isk 
k ie ro w n ik ó w  k u ltu ra ln y c h  lu d źm i 
do tego p rzygo tow anym i.

Wycinanki łowickie
U kaza ły  s ię  p iękne s iedm ioba rw ne  

w y c in a n k i ło w ic k ie  w ydane  pirzez P o l 
yk ie  T o w arzys tw o  K ra joznaw cze , na 
p ię k n y m  papierze. O prócz tego uka ­
zana s ię  p ie rw sza  seria  w id o kó w e k  
k ra jo znaw czych , za w ie ra jących  oko ło  
50 tem a tów  z ró żnych  s tro n  P olsk i.

P o cz tó w k i P . T. K . są w ysoce a r ­
tys tyczn e ; p o dk reś la ją  p ię kn o  p o l­
sk iego k ra jo b ra zu .

N a  szczególną uw agę zasługu je  fa k t  
wydaindla w  n a tu ra ln y c h  ko lo ra ch  24 
w zo ró w  w y c in a n e k  ło w ic k ic h , spe ł­
n ia ją cych  ro ilę ¡propagatora p iękna 
s z tu k i lo d o w e j.

W  p rzyg o to w a n iu  są da lsze serie  
w id o kó w e k  k ra jo zn a w czych . D z ia ł 
W yd a w n ic tw  P. T . K . zw raca się do 
w szys tk ich  m iło ś n ik ó w  p ię kn a  p o l­
skiego k ra jo b ra z u  i  s z tu k i lu d o w e j o 
nadsy łan ie  m a te r ia łó w  pod ad re se m - 
P o lsk ie  Tow arzysitw o -Krajoznawcze, 
O ddzia ł W arszawa, D z ia ł W yd a w n ic tw  
u l. ’W ilcza 22, m . 8.

Eugeniusz Geppert, W rocław

E m il Kręha W rocław

Jerzy Fedkowicz, K raków  Wierusz Kow alski Gdańsk
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K a j e t a n  s t o p a  Felieton literacki

Sprawiedliwy
Johann Samuel
Utw orzona po ockn ięc iu  się N iem iec z k a ta s tro fy  napo leońsk ie j 

R ejencja  w  O po lu  ob iecyw a ła  sobie szybko, bez w iększych  t r u d ­
ności, uporać się z żyw io łe m  po lsk im  na Ś ląsku. T y lk o  trochę po ­

pracow ać a uśw ie rkn ą  n ik łe  w yse p k i szko ln ic tw a  powszechnego, 
przed d z ik im  ludem  tu te jszym , n ie  zna jącym  dotąd żadnego języka  
lite rack iego , o tw o rzą  się szeroko w ro ta  c y w iliz a c ji n iem ie ck ie j, 
k tó ra  odniesie korzyść oczyw istą  z e lem entu karnego, p racow itego  
i  posłusznego w ładzy.

Za parę dz ies ią tków  la t —  p lan ow a ła  b iu ro k ra c ja  n iem iecka  — 
po w in ie n  zn iknąć  z p o w ie rzchn i ziem  nad  O drą śm ieszny dz iw o - 
tw o re k , narzecze, k tórego używ a ją  „w asserpo low ie  nadęci“ , zlepek  
poziom ych w yrażeń  czesko -m oraw sko-po lsko -n iem ieck ich . T y lk o  
nie dopuścić do kszta łcenia nauczyc ie li szkół powszechnych, ty lk o  
zniem czyć g ru n to w n ie  k le r, a p lem ię  rabów  ś ląsk ich  oduczy się 
polskiego „ rz y k a n ia “ .

D robna  ty lk o  m niejszość w śró d  N iem ców  rządzących Ś ląskiem  
w w a lącym  się zam ku ks iążąt ongiś opo lsk ich  na Pasiece by ła  in ­
nego zdan ia  i  głośno daw a ła  w y ra z  sw ym  zapa tryw an iom . W ycho­
w a n i na idea łach s ło w ia n o fila  H erdera , u p o je n i w o lnośc iow ą p ro ­
b lem a tyką  S ch ille ra , n ie  gnębić ch c ie li lecz budzić uśp ioną dotąd  
świadom ość narodow ą Ś lązaków , k tó rz y  pos iada li ju ż  na jw yższą  
chyba w  ca łe j Polsce świadom ość klasową. Idea narodow ości roz­
pa lać ję ła  od początku stu lec ia  w szystk ie  postępowo m yślące u m y ­
s ły  E uropy. Z n a le ź li się w ięc  i  w  R e je n c ji o p o lsk ie j ludz ie  rozu ­
m u jący  trzeźwo, p ra k tyczn ie : ty lk o  g łup iec może budować dom ki 
z k a r t  na fundam encie  rzekom o „zep su te j“  gw ary  ś lą sk ie j!

B E N D A  I  R IC H T E R

Zgerm anizow ać up a rte  od w ie kó w  p lem ię  w yd aw a ło  się im  ju ż  
r w  r, 1821 taką  samą pracą S yzyfa  ja k  zam ia r zupełnego zn iem - 
czenia Łużyczan lu b  sprusaczenia ob ję tych  rządam i n ie m ie ck im i 

L itw in ó w . Rzecznik iem  program u e k s te rm in a c ji (w yg ub ien ia  k a ra ­
lucha  polskiego) b y ł gizd n a ­
p a s tliw y , radca re je n c ji,  Ben- 
Ia , opozycję rep rezen tow a ł 
grom ko starszy jego kolega, 
dobrze zna jący k ra j i  stosunki, 
re fe re n t spraw  ośw ia tow ych  i  
re lig ijn y c h ,, pastor Johann Sa­
m ue l R ich te r. Ten zapalony  
p o lo n o fil przez dobre la t 30 
w o ła ł i  udow adn ia ł, ja k im  
nonsensem je s t uw ażanie ję ­
zyka  po lskiego za k łodę na 
drodze ośw iecenia Ś lązaków, 
bo tu  n ie  ję zyk  przeszkadza, 
lecz b ra k  nauczyc ie li w  szko­
łach jes t powodem  c iem noty  
mas. N ies te ty ! n ie  „■rozpraco­
w ano“  dotychczas trzydz ie s to ­
le tn ie j ro b o ty  a g ita c y jn e j R ich ­
te ra  ta k  ja k  to uczyn iono z 
dw om a in n y m i w y ją tk o w y m i 
N iem cam i, p rom otorem  szko l­
n ic tw a  Bogedajnem  i  zb ie ra ­
czem p ieśn i ludow ych , Roge­
rem  (1863). O R ich terze n ie ­
w ie le  w ięce j w iadom o ponad  
to, co ju ż  w  r. 1918 w yszpera ł 
zasłużony L u d o m ir (ks. Szra- 
m ek). Podam y tu  jeden  n ie ­
znany a dość is to tn y  epizod  
z dz ia ła lnośc i J. S. R ich tera .

S R O K A  C IĘ  Z A M O R D U JE !

N ie m n ie j, może now e t w ięce j n iż dem okra ta  K o łłą ta j i  ż a r liw ie c  
Niem cew icz in te resow a ł się spraw ą ew en tua lne j in k o rp o ra c ji 
ziem  nadodrzańskich  w  sk ła d  przyszłego państw a po lskiego ks. 

Józef P on ia tow sk i. G dy on i m o g li ty lk o  gard łow ać, wódz m ia ł 
osiągnięcia po zytyw ne w  ka m p a n ii napo leońsk ie j, P ią te  przez dz ie­
siąte w iadom o ty lk o  o zw yc ięsk ie j b itw ie  pod Szczygłowem , o k a ­
drze uzu pe łn ia jące j d la  w o js k  po lsk ich  i  uzupe łn ien iu  ich  zaciągu 
we W ro c ła w iu , o udzia le  P o laków  w  b lokadzie  Z ąbkow ic , w  ob lę­
żen iu K oź la  i  K łodzka . Jak rozm ieszczone b y ły  oddz ia ły  nasze po 
m iastach ś ląskich od N ysy  do W rocław ia? Jak  zam ierza ł P o n ia to w ­
s k i -„podciągnąć do obow iązków  pow stan ia  k ra j nad O drą?“  — 
tego n ie  zbada li dotychczas nasi h is to rycy . W iadom o ty le , że N a ­
poleon m achną ł lekcewążąco ręką  na jego ś ląsk i p ro je k t,sn u ją c  inne  
konszach ty z W iedniem .

A le  P o n ia to w sk i n ie  usta ł. W  czasie s łużbow ych w ędrów ek po 
k ra ju  i  po b y tu  w  O polu, gdzie kw a te ro w a ł zapewne na Z am ku, szu­
k a ł zetkn ięc ia  z ludem . M us ia ł coś w iedzieć o ty m  z tra d y c ji do­
m ow e j poeta N o rb e rt B onczyk. S tara  Leśna, jedna  z f ig u r  jego  
eposu p ra w i:

A  m n ie  w o jn a  n ie  dz iw na ! Zna łam  K utuzow a ,
Z na łam  P onia tow skiego, a to dzie lne głowa  
A le  zg iną ł w  Sroce...

Wtenczas zapewne ze tkn ą ł się gdzieś w  O po lu  czy na p ro w in ­
c j i  z p o lsk im  generałem  m ło d y  k le ry k  ew ange lick i, zapam ięta ł na 
całe życie to spotkanie, k tó re  go u tw ie rd z iło  na dalszą działa lność  
na rzecz rep o lo n iza c ji Ś ląska. Ś m ierć nagłą a osobliw ą p rzepow ie ­
dzia ła  ks ięc iu  ju ż  za m ło du  cyganka w e W iedn iu : „E in e  E ls te r 
w ird  d ich  m ord en !“  Ś m ia ł się książę z kom pan ią  z w różby, bo 
gdzieżby sroka m oiściew y? D opie ro  w  czasie b itw y  pod L ipsk ie m , 
na w id o k  zbe łtanych  n u r tó w  E ls te ry , m us ia ła  m u p rzy jść  na m yśl.

W śród w ydarzeń  ro k u  1814, gdy go towarzysze n ie ś li spod 
L ip s k a  na w łasnych  barkach , gdy go składano w  k ryp c ie  w a w e l­
sk ie j, aby k ró lo m  b y ł ró w n y , jedna  przed in n y m i w ieść rozn iosła  
się echem na jda lszym  po ca łym  k ra ju :  o m ow ie , ja k ą  nad trum ną  
w y g ło s ił m in is te r ośw iecenia, S tan is ław  P otocki.

W Z G A R D Z O N Y  K U N S Z T  i  JEGO M IS T R Z

S z tu ka  ozdobnej w ym o w y , w ym aga jąca i  ta le n tu  i  p ra cy  us iln e j 
daw a ła  sw ym  adeptom  ong i dużo zw yc ięstw  na sejm ach, se j­
m ika ch  i  z jazdach sąsiedzkich. R om antyzm  przepędził ją  ze 

szko ły  i  z życia , m im o  to os ta tn i m ów cy i  re to ro w ie  schodz ili z po la  
du m n i: Jeś li W arszawa la t trzydz ies tych  przeszła w  ta k  znacznej 
większości do obozu p rze c iw n ikó w  rom antyzm u, s p ra w iły  to g łó w ­
n ie  e fektow ne, po a k to rsku  w ys tud iow ane  w ys tęp y  L u d w ik a  O siń­
skiego; ekonom ista p o lity c z n y  europejskiego rozgłosu, F ry d e ry k  
S karbek ;  na leżał do m ów ców  n a jc h ę tn ie j s łuch iw anych , ale obu 
prześcignął P otock i. Uważano, że to jeden z na jdorodn ie jszych  
owoców na d rzew ie  k u ltu ry  po lskiego ośw iecenia: n ie  to ty lk o , że 
postępowy, bardzo zasłużony d la  ro zw o ju  szko ln ic tw a  m in is te r  
ośw ia ty  w  K s ięs tw ie  W arszaw skim  i  K ró le s tw ie  K ongresow ym , ale 
pisarz w z ię ty , au to r powszechnie czytanego dzie ła : „O  w ym o w ie

Stanisław Kostka Potocki, generał 
a rty le r ii koronnej, potem prezes 
Senatu i  m in ister Wyznań i  Oświa­
ty  za Księstwu Warszawskiego 
i K rólestwa Kongresowego. Portre t 

pędzla Kokulara.
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Podobizna karty  ty tu ło ­
w e j wydanego w Opolu 
w roku 1826 niemieckiego 
przekładu mowy Stanisła­
wa Potockiego nad gro­
bem księcia Józefa Ponia­

towskiego.
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i  s ty lu “  (1815), k tó re  s tanow iło  b ib lię -w y ro czn ię  dobrego smaku. 
Należy pam iętać, że este tyka początków  X IX  stu lec ia  w ie rzy ła  
w  jeden d la  wszech na rodów  je d n a ko w y  kanon p iękna. Pisarze, 
czyte ln icy , m alarze, s k u lp to rz y  i  am a to rzy sz tuk  p iękn ych  p rze­
s trzega li p iln ie  recepty na p iękno, przepisów  dobrego gustu. B y li 
n ie zw yk le  szczęśliw i, ja k  n ig d y  przedtem  i  potem , w iedząc do­
skonale, co im  się m a i  może podobać a co je s t b rzyd k ie  i podz i­
w iać go abso lu tn ie  n ie  w o lno . S tan is ław  P o to ck i b y ł jedną  z trzech  
w yro czn i dobrego gustu w  W arszaw ie. M in is te r w szechw ładny za 
rządów  W. Ks. Konstantego, l i te ra t  u  szczytu powodzenia, po w tó ­
rz y ł na w iosnę 1816 ro k u  w  warsz. T ow a rzys tw ie  P rz y ja c ió ł N auk  
i  w y d ru k o w a ł w  jego roczn ikach  m ow ę w ygłoszoną ong i w  k r y p ­
cie w a w e lsk ie j. Zbudow ana m is te rn ie , w ed le  w sze lk ich  reg u ł w y ­
m ow y w  dob rym  s ty lu , zyskała, choć d ługa, pok lask  powszechny. 
U dz ie la ł się też ja k o  zręczny po lem ista , g rom iący zacofańców  
i  obsku ra n tów , czy li, ja k  w o ła ł: rep rezen tan tów  duchowego wstecz- 
n ic tw a  i  zabobonów. Po k iłk u le tn im  p rzyg o tow an iu  a r ty le ry js k im  
przeszedł do sz tu rm u  generalnego.

4  ........... ..........

R O Z C H W Y T Y W A N A  K S IĄ Ż K A

P ie rw szy  to m ik  M ick ie w icza  a n i w  d ro bn e j części n ie  w y w o ła ł 
tego za in teresow ania  co „P od róż  do C iem nogrodu“  St. P otoc­
kiego (1820). B y ł to o s try  p a m fle t pow ieściow y p rze c iw  d u ­

chow ieńs tw u  ka to lick ie m u , k tó re  w ys tęp u je  w  pow ieści pod po­
stacią w schodn ich  bonzów. Cóż k ie d y  zręcznem u po lem iście  b ra k ło  
szerszego oddechu. Pozbaw iona fa b u ły , in try g i,  s iły  w y razu , „P o ­
dróż do C iem nogrodu“  n ie  sięgła n ie  ty lk o  w yżyn  W o lte ra  czy 
D idero ta , ale n u ży ła  i  nu d z iła  ju ż  po k ilk u n a s tu  s tronn icach. Może 
współcześni odczuw a li ja k ieś  osobiste in w e k ty w y  w  ty m  p a m fle -  
cie, którego je d yn ym  dla po tom nych  konceptem  pozostał żw aw y  
ty tu ł.  Ze lżony obóz k a to lic k i zdoby ł się rych ło  na ripostę , n a ­
pisaną przez księdza K . S urow ieck iego : „Ś w is ta k  w a rszaw sk i w y -  
św is tany“  (1821). K ry ty k  u ja w n ił za le ty  obce P o tock iem u : c ię ty  
dow cip , sa rka rzm  i  tem peram ent po lem iczny. O b rzuc ił m in is tra  
stek iem  w u lg a rn ych  obelg, nazw a ł bezczelnym  bajarzem , f ilu te m  
i  w a rszaw sk im  „p ie rd o łą “ . Powodzenie n iem nie jsze zyska ł n iż  n a ­
pa s tn ik . W ie lkorządca K on g re sów k i zaciera ł ręce w  o b liczu  te j 
aw a n tu ry . A ta k  k a to lik ó w  na obóz postępowy b y ł wodą na jego  
m ły n , uderza ł w  groźnych, zn ienaw idzonych przez K onstantego  
w o ln o m u la rzy  m a jo ra  Łukas ińsk iego ! Z a  obrazę urzędującego  
m in is tra  ośw ia ty  przeniesiono w p raw d z ie  m n icha  Surow ieckiego  
do innego k laszto ru , ale P o to ck i pon iós ł ka rę  do tk liw szą : do­
sta ł dym is ję . P olska s tra c iła  gorliw ego niezastąpionego s te rn ika  
ośw ia ty . P o tock i, ścigany n ienaw iśc ią  k le ru , w idząc, że duch  
C iem nogrodu zw yc ięży ł w  w alce, rozchorow a ł się i  u m a rł w  go­
ryczy  w k ró tce  (1821).

PÓ ŹN E  ECHO  W  O PO LU

Gdy na grobie zaszczutego w o lte r ia n is ty  ju ż  dobrze tra w a  po ­
rosła, p rzyp o m n ia ł sobie te od leg łe  i  p rzebrzm ia łe  spraw y  
sw e j m łodości J. S. R ic h te r w  O polu. Radca re je n c y jn y  

i  kon sys to ria ln y  b y ł ju ż  s iw ą  powagą i  szyszką, cz łonk iem  hono­
ro w y m  w ie lu  tow a rzys tw  naukow ych  w  Niemczech. N ie u s ta ją ­
cym  jego sugestiom  w  spraw ie  ś ląsk ie j rząd cen tra ln y  n ie  bardzo  
ja k  dotąd ucha podaw ał. Chociaż p ru sk ie  m in is te rs tw o  ośw ia ty  
A ltens te ina , poparte  au to ry te tem  n a m ie s tn ika  W ie lko p o lsk i w p ły ­
wowego jeszcze R a d z iw iłła , w yd a ło  rozporządzenie o po p ie ran iu  
ję zyka  ojczystego w  szkołach ale w  R e je n c ji O po lsk ie j jeszcze 
ono n ie  zaczęło działać. O rów no up ra w n ien ie  z P oznaniem  na 
ty m  p o lu  poszedł w  n ie ła tw y  b ó j Johann Samuel.

Tym czasem  je d n a k  og łos ił d ru k ie m  w  o ficyn ie  rządow e j w  
O polu sw ó j p rze k ła d  m o w y  Potockiego nad grobem  ks. Józefa  
w  K ra k o w ie . W arto  posłuchać, co m ia ł do pow iedzenia tłum acz  
sw ym  ziom kom  w  przedm ow ie :

N a pochwały spotykające w  te j mowie księcia Poiatowskiego zasłu­
ży ł on w  zupełności. Ci, co go znali osobiście, a byłem  też w  ich rzę­
dzie, przyznają m i słuszność z pewnością. Wszelako sama mowa zasługuje, 
by ją  publiczność nasza przyswoiła sobie w  języku ojczystym  nie ty lko  
ze względu na treść historyczną, ale w ybitn ie piękny styl, w iak im  ia 
napisano.

Cóż za elegancja w  w yrazie! I  p iękny dobór obrazów, porównań! 
A , Jci  Slla określeń, widoczna wszędzie w  te j wspaniałej mowie! Jeśli 
jako tłumacz świadom jestem, że nie udało m i się w  zupełności osiąg­
nąć znakomitego piękna oryginału, to jednak natrudziłem  się uczciwie, 
by wzniosłe m yśli autora, by wspaniałą budowę okresów odtworzyć n a j­
dokładniej wedle wym agań jeniusza m owy n iem ie c k ie j. .  .

Jeżeli przy te j sposobności m oi ukochani rodacy niemieccy oprócz 
korzyści duchowej nabiorą również przekonania, że Polacy klas w y ­
kształconych w ydają nie ty lko  mężów znakom itych, lecz że też ich język  
nie ustępuje żadnemu innem u z europejskich i żadną m iarą nie zasłu­
guje na tę pogardę, z jaką  oceniają go dotychczas ci co go nie znają, 
wtenczas cel m oj osiągnę i będę sowicie wynagrodzony za t r u d . . .

W  m a ju  1826 zap a lis ty  R ic h te r podp isa ł przedm owę, po czym  
z p ro w in c jo n a ln e j d ru k a re n k i w yszedł w  ś w ia t p ię k n y  in  4-to  
d ru k . A le  n ie  (la leczko zaw ędrow a ł, w y łączon y  z n iem ieckiego  
obiegu księgarskiego. D ru k a rz  W eilshauser i  tłum acz sprzedaw ali 
rzecz w  prenum erac ie  po 7 i  pó ł srebrnego grosza. A  potem  ci, 
k tó ry m  bardzo zależało, p o s ta ra li się, aby ta  p rzec iw na ta k  dalece 
n ie m ie ck ie j r a c j i stanu p u b lik a c ja  sta ła  się b ia łym  k ru k ie m , n ie ­
znanym  na w e t zaw odow ym  szperaczom. T ra fe m  odszukał egzem­
p la rz  w  O po lu  Rom an H oroszkiew icz. N iem cy zaszczuli Johanna  
Sam uela tak , ja k  z iom kow ie  Potockiego . . .

K A J E T A N  S TO PA

Pochwała dzienników krakowskich 
i co z tego wynika.

W ielu ludziom zdarza się po w o j­
nie, że oddzielając p iękno i . na­
warstw ione z w iekam i bogactwo 
ku ltu ra lne  miasta od jego życia na 
co dzień i  tego, co próbujem y na­
zwać atmosferą, — nie  lub ią  K ra ­
kowa i  n ie  tęsknią za dłuższym 
w  n im  pobytem. Do grona tych 
ludzi zalicza się po części i piszący 
te słowa, ale stare sentymenty 
działają, więc trzeba podtrzym y­
wać kon takt z miastem p rzyna j­
m niej przez jego prasę. A le  po­
chwala, którą tu zamierzyłem w y­
głosić, n ic już n ie  ma wspólnego 
z sentymentami. Jest obiektywna 
i  uzasadniona. Bo trzeba sobie po­
wiedzieć, że poza k ilkom a i  to n ie ­
licznym i w y ją tkam i dzienniki w y­
chodzące w  różnych w ie lk ich  m ia­
stach Polski redagowane są bardzo 
m izernie: szablonowo, bez’ żadnej 
inwencji, a czasem wręcz n iech lu j­
nie, bez trosk i o zainteresowanie 
czyte ln ika i  kształtowanie jego opi­
n ii. Już na pierwszy rzu t oka w i­
dać w  takich dziennikach, że cała 
praca redakcyjna polega na p rzy­
strzyganiu m ateria łów  agencyjnych
i nadesłanych kom unikatów. A  już 
zgoła fa ta ln ie  i  żenująco prezen­
tu ją  się t. żw. popołudniówki czyli 
wydania „w ieczorne“ . Dlatego w y ­
daje m i ̂  się, że obok czołowych 
dzienników sto licy K raków  ma n a j­
lepszą prasę. Mam natura ln ie  
przede wszystkim  na m yś li Dzien­
n ik  Polski i Gazetę Krakowską, 
będącą organem Wojew. Kom ite tu 
PZPR.

A le  uwidoczniona w ty tu le  tego 
przeglądu pochwala zmierza w  pew­
nym  określonym  kie runku. Ma ona 
n-a celu podkreślenie faktu, że oby­
dwa wym ienione dziennik i k rakow ­
skie dystansują w iele pism codzien­
nych w  Polsce w  uwzględnianiu 
Spraw k u ltu ry  czyli inaczej m ó­
wiąc górują nad masą dzienników 
w  Polsce samodzielnie i  na własny 
sposób prowadzoną pracą w  upo­
wszechnianiu k u ltu ry  poprzez p ra ­
sę. Widać to  w  uwzględnianiu 
spraw ku ltu ra lnych  w  norm alnej 
treści dziennika, w doborze powie­
ści do odcinka, a przede wszystkim  
v/ wyodrębniem u tych zagadnień 
w  osobne działy w  fonmie obszer- 
nych_ i starannie redagowanych do­
datków. Z tych dodatków szerszą 
sławę ma dodatek Dziennika Pol­
skiego, k tó ry  wychodząc częściowo 
jako. samodzielny tygodn ik  pod 
nazwą Dziennika Literackiego  zna­
ny  jest w  całej Polsce jako n a j­
popularniejsze i najtańsze pismc 
literackie . Gazeta Krakowska  stwo­
rzyła  również sześciostronicowy 
(a więc ja k  na objętościowe m ożli­
wości naszych dzienników — duży) 
dodatek poświęcony nauce, lite ra ­
turze i  sztuce pt. Echo Tygodnia.

Obydwa dodatki różn ą się od 
siebie znacznie i  to jest właśnie 
dobre, gdyż świadczy o chęci oby­
dwu s tron  odbiegania od szablo­
nów i  schematów ułatw ia jących 
a zarazem psujących robotę k u ltu ­
ralną. Echo Tygodnia jest szersze 
w  swych zainteresowaniach i  w  du­
żej m ierze nastawione na pożytecz­
ną i związaną z aktua lnym i spra­
wam i publicystykę ku ltu ra lną , pod­
czas gdy Dziennik L ite rack i po 
zmianach przeprowadzonych w  lu ­
tym  br. stara się być przede wszyst­
k im  pismem popularyzującym  za­
gadnienia sztuki i lite ra tu ry . Chyba 
ty lko  względy opłacalności spraw i­
ły , że uszczuplono go o  dw ie ko­
lum ny, co p rzy rozm iarach jego 
kolum ny jest dużą stratą i n iew ąt­
p liw ie  u trudn ia  redagowanie pisma
0 tym  charakterze i  tak ie j l in i i  re­
dakcyjnej. W Dzienniku L ite rac­
kim  in form acja bieżąca i  pub licy ­
styka na tem aty k u ltu ry  schodzi 
na plan dalszy. Pozycje pierwsze 
zajm uje .popularyzacja klasycznych 
pisarzy i  ich  dzieł (polskich i ob­
cych) oraz popularyzacja sztuki
1 m uzyki prowadzone w  stałych 
cyklach. Pożytecznym dopełnieniem

tych cyklów  jest szpalta encyklo­
pedyczna, k tó re j komentarze wiążą 
się zawsze ściśle z treścią numeru.' 
Z innych zagadnień, k tóre Dzień 
n ik  L ite rack i in teresu ją przede 
wszystkim, to  te a tr i fo rm y upo­
wszechniania ku ltu ry . Tu ukazuje 
się najw ięcej sprawozdań pisarzy 
z kontaktów  z  placówkam i k u ltu ­
ra lnym i w  terenie.

Echo Tygodnia zainteresowaniami 
sw ym i obejmuje w  dużym stopniu 
zagadnienia nauki i  to n ie  ty lko  
z dziedziny humanistycznej, ale po­
pu la ryzacji dawnej i nowszej lite ­
ra tu ry  n ie  zaniedbuje, znajdując 
również odpowiednie m iejsce dla 
m uzyki i  sztuk plastycznych, dla 
poezji i prozy, dla satyry i  humo­
reski. N iew ątp liw ie  dużą atrakcją 
tego dodatku jest cała kolumna 
humoru, gdzie . przeważa humor 
oryg inalny j świeży, nowe fraszki, 
epigramaty, obrazki humorystyczne 
itp.

W tych komplementach pod adre­
sem krakow skich dzienników i  ich 
dodatków lite rack ich  tk w i cierń 
zazdrości. Ż y ję  bowiem w  takim  
mieście, k tó re  m ając dwa potężne 
dzienniki, obejmujące swym izasię- 
giem szerokie połacie zachodniej 
i centra lnej Polski, spraw k u ltu ry  
i  li te ra tu ry  szukać m usi niemal 
wyłącznie w  periodykach lite rac­
k ich  i  w  dziennikach innych miast. 
Ż y ję  w  meście, w  k tó rym  żaden 
z tych dwóch dzienników nie uwa­
ża an i za swój obowiązek, an i za 
sprawę swej ambicji, prowadzenia 
szeroko pojętego i  samodzielnie re­
dagowanego dodatku poświęconego 
sprawom lite ra tu ry , sztuki i ku ltu ry  
w  ogóle. Dzienn ik i owe wyraźnie 
n ie  życzą sobie zorganizowanej 
i stałej współpracy lite ratów , w y­
raźnie ich lekceważą j  wyraźnie 
n ie  doceniają ich  możliwości. Poza 
tym  nie w iadomo dlaczego zdaje 
się im , że ich czyteln icy to p rzy­
słowiowe „ciem ne k m io tk i“ , k tóre 
potrzebują ty lk o  tak ie j le kk ie j lek­
tu ry , k tó ra  spływałaby po ich um y­
słach ja k  znów przysłow iowa woda 
po psie. Boją się wierszy, boją się 
prozy, boją się współpracy redak­
cyjnej lite ra ta  i  zapychają przezna­
czone teoretycznie na ku ltu rę  ko­
lum ny standartowym  materiałem 
agencyjnym, a najczęściej po pro­
stu byle czym.

Możemy więc śmiało powiedzieć, 
że w  zakresie upowszechniania k u l­
tu ry  przez prasę, w  zakresie po­
pu la ryzac ji spraw lite ra tu ry , sztu-, 
k i  i nauki dziennik i katow ickie n ie  
spełn iają w  stosunku do swoich 
czyteln ików tych zadań, ja k ie  p ra ­
sie dzisiejszej stawia się pod tym  
względem. Przez to źle reprezen­
tu ją  swoje środowisko, k tó re  ma 
w  pewnych dziedzinach poważne 
ambicje ku ltu ra lne, zubożają je  
i  w  n iew ie lk im  ty lk o  stopniu p rzy­
czynia ją się do jego rozwoju.

Krakowskie dodatki lite rack ie  do 
dzienników wskazują jeszcze na 
inną am bicję środowiska: utrzym a­
nia  w  n im  lite ra tów , dania im  szer­
szych m ożliwości drukowania na 
m iejscu bez potrzeby zbyt częstego 
uciekania się do pism wychodzą­
cych gdzie indzie j, 6łowem stwo­
rzenia im  pewnych warunków 
dzałalności l i t e r a c k i e j ,  co nie 
zmuszałoby ,ich do uciekania się do 
zarobków niew iele m ających z lite ­
ra tu rą  wspólnego. D zienniki kato­
w ick ie  te j am b ic ji n ie  mają. Po 
prostu nie życzą sobie lite ratów . 
W prawdzie lite ra c i jakoś się bez 
n ich  jeszcze obchodzą, ale fak t ten 
n ie  jest niestety czymś, co K a tow i­
com, przynosiłoby zaszczyt, (ki)

W  następnym numerze 
fragment scenariusza fil- 
mouiego o Chopinie Sta­
nisława Hadyny.

KU ZJEDNOCZENIU
B y ło b y  zamiiiedbaptiem 1 p rze ­

oczeniem mile d o  darow an ia , 
g d yb y  na  łam ach ..O d ry “  n ie  
b y ło  w z m ia n k i o fa k c ie  połą­

czenia „Towarzystwa ¿Prfzyjadół 
M azurów  i- W arm iaków “ z „Pol 
skim Zw iązkiem  Zachodnim“ .

M y ś l w c ie le n ia  „T o w a rzys tw a  
P rz y ja c ió ł M a zu ró w  i  W a rm ia ­
k ó w “  d o  „P o lsk iego  Zw iązku  'Za­
chodniego'“  rz u c ił  w iceprezes k ra ­
kow sk ieg o  O kręgu Polak. Z w . 
Ziach. ks. p p łk . m g r H e n ry k  W e- 
ryński. On też p rzew odn iczy ł 
W alnem u Zebnamiiu T ow arzystw a  
P rz y ja c ió ł M a zu rów  i  W arm ia ­
ków, n,a k tó r y m  zapadła uchw a ła  
po łączeniowa.

W  d e k la ra c ji . ipołączenioiWej czy­
ta m y  m . In : „.pragnąc w zm óc swą 
dzia ła lność, sk ie row aną  ma n łes ie - 
ni'e po m ocy  d la  W a rm ii 1 M azur, 
oraz roztaczan ia  o p ie k i mad lu d ­
nością tam te jszą, T o w arzys tw o  
P rz y ja c ió ł M a zu ró w  i  W arm ia ­
k ó w  -w K ra k o w ie  p rzys tę p u je  do 
P o lsk iego iZw iązku  Zachodniego.

W  ram ach ogólnopolskiej orga­
nizacji Polskiego Zw iązku Z a ­
chód niieg.o nlnaglnlie T  ow alrgystw o 
P rz y ja c ió ł M a zu rów  i W a rm ia kó w  
znaleźć mocne oparcie i  u łatw ie­
nie dla rozwinięcia swej dotych­
czasowej pracy dla dobra M azu­
rów i W arm iaków . Przeświadcze­
n ie  to  'Opiera silę na tym . że ob ie  
o rgan iza c je  po lladiają ten  sam k ie ­
ru n e k  d z ia ła n ia  i  te n  sam zasad­
n ic z y  c el to i est dbałość o h a r­
m o n ijn y  i  szybk i ro zw ó j Z iem  
Zachodnich, o na jp e łn ie jsze  z je d ­
noczenie  ich  z Macierzą, o sp ra ­
w ie d liw y  i  p o z y ty w n y  stosunek 
do ludnośc i m ie jscow ego pocho­
d ze n ia .

U zna jąc  ja k o  zasadniczy .postu­
la t dz is ie jsze j p ra c y  społecznej 
konieczność łączenia 'wysiłków  
pokrewnych organizacyj, T o w a­
rzys tw o  P rz y ja c ió ł M azurów  i  
W a rm ia kó w  p rzy łą cza  się do  P o l­
skiego Zw iązku  Ziachdniego, jako  
tę j organizacji, która jest w yk ład ­
nikiem  polskiej pracy społecznej 
na odcinku zachodnim i  północ­
nym “ .

Zaznaczyć niależy, że łączące się

dziś z B oisk. Z w ią zk ie m  Zachod­
n im  T o w arzys tw o  P . M . i  W . w y ­
kaza ło  w  ostatnim  roku sp raw o­
zdaw czym  — m im o  b ra k u  od po ­
w iedn ich  funduszów  — poważne 
w y n ik i  p ropagandow e. I  ta k :  Z e ­
b ra ło  z  gó rą  4.600 książek i  p rze ­
kaza ło  je  m łod z ieży  na  M azurach  
i W a rm ii, p rz y ję ło  pięć wycieczek 
m ład łz ieży ta m te jsze j, zo rgan izo ­
w a ło  szereg im prez propagando­
wych i  odczytów.

W alne Z ebran ie  Towarzystwa.. 
k tó re  p rze ksz ta łc iło  silę 'obecnie 
ima S ekcję  B o isk . Z w ią zku  Za­
chodniego, w yb ra ło  jedn om yś ln ie  
ob Tadeusza S zuk iew icza preze­
sem, a ob. M . Łuszczaków nę s e ­
k re ta rzem  te j se kc ji.

*
N a m arg ines ie  do konan e j fu z j i  

nasuw a się p y ta n ie : czy w  im ię  
do b ra  ogólnego i  d la zapew nien ia  
głębszego n u r tu  p ra c y  n ie  p o w in ­
no nastąpić połączenie L ig i  M o r ­
sk ie j z pioilsklm T ow arzystw em  
Zachodnim ?

Ks. W eryński p ro p a g u je  ten 
p ro je k t  ba rdzo  gorąco na  te ren ie  
K rako w a , w ychodząc  z tego za ło ­
żen ia  ja k ie m u  d a li w y ra z  cz łon ­
ko w ie  b y łeg o  Tow arzys tw a  P rz y ­
ja c ió ł M a zu ró w  i  W a rm ia kó w  w  
cy to w a n e j po w yże j d e k la ra c ji, 
gdy s tw ie rd za ją , że: P o ls k i Z w ią ­
zek iZiaohodlni jest o rgan izac ją  bę­
dącą w y k ła d n ik ie m  p o ls k ie j p ra -

Odra — Nysa — B a łty k  łączą 
s ię  ze sobą raienoizdzieimle. T a k  
n ie  rozdzie ln ie  ró w n ie ż  p o w in n y  
się spleść w szystk ie  prace i  zab ie­
g i o rgan iza cy jne , w iążące się z 
Z ie m ia m i Z a ch o d n im i, Pom orzem  
i  M orzem .

N a leża łoby  ,sob;iłe życzyć, ab y  L i ­
ga M orska  — 1'dąc za p rzyk ła dem  
T o w arzys tw a  P rz y ja c ió ł M acurów  
i  W a rm ia kó w  — w yo iągnę ła  b ra t­
n ią  d ło ń  do  P o lsk iego Z w ią zku  
Zachodniego, jednocząc sw ó j do­
ro b e k  i  swoje d łu g o le tn ie  do ­
świadczeni', w  zgodnym , w spó l­
n y m  ry tm ie  p racy.

Jesteśm y g łęboko p rzekonan i, że 
całe spo łeczeństw o po lsk ie  R rzy-

ję ło  ten  p ię k n y  i  w ysoce o b yw a ­
te lsk i. gest L ig i  M o rs k ie j z o g ro m ­
n ym  uznaniem .

Gesit, k tó r y  su g e ru je m y  L idze  
M o rs k ie j, n ie  m ia łb y  — oczyw iśc ie  
— c h a ra k te ru  odosobnionego. 
W prost p rzec iw n ie  

To, czego życzym y sobie na od­
c in k u  p ra c y  na  o d c in ku  zachod­
n im  i  pó łnocnym , p o jm u je m y  ja ­
ko  wstęp do wielkiego dzieła zje­
dnoczenia i  ujednolicenia głów­
nych działów pracy ku lturalno- 
społecznej.

Krzysztow Wojsław

Kronika teatralna

Scena z . Aleksandra Korn ijczuka  
„M akara Dubrouy“ , wystawionego 
na zakończenie sezonu teatralnego 

w  Katowicach.

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Ni z tego ni z owego
To będzie jeszcze raz o górach. 

T rudn o  —  jakoś się ta k  składa, 
że ów tem at je s t specja ln ie  „p o d ­
chodzący“ . P raw dopodobnie z u -  
w a g i na sezon, a też i  d latego, że 
w ła śc iw ie  góram i m ało k to  się 
za jm u je  (na tu ra ln ie  w  sensie awa- 
lity ćzn ym ). M orze m a pod ty m  
w zględem  sto razy  w iększe po w o­
dzenie. O m orzu  pisze się i  m ó w i 
ciągle, oraz up lastyczn ia  się je  na  
w sze lk ie  sposoby. M am y ju ż  w y ­
hodowaną całą p le jadę m a ry n i-  
stów , w ca le  zresztą udanych, z 
w sze lk ich  rodza jów  d yscyp lin  a r ­
tys tycznych , m am y obszerną l i te ­
ra tu rę  m orską  itd .  —  to ogóle 
m orze jes t, ja k  się to m ów i, na 
tapecie.

N ie  je s t to abso lu tn ie  żaden 
d z iw n y  an i n ien o rm a lny  ob jaw . 
W prost p rzec iw n ie  — ' zupełn ie  
n a tu ra ln y . M orze je s t potrzebą, 
m orze jes t koniecznością, bez m o­
rza  rzeczyw iście naród i  państwo  
z trudnośc ią  ty lk o  mogą żyć. Z a ­
in te resow an ie  się w ięc  m orzem  
całego społeczeństwa je s t z w ła ­
szcza w  naszych w a run kach  
czymś, co n ie  w ym aga żadnego 
uzasadnienia an i p ró by  tłum acze­
n ia .

G óry  na tom iast, to ju ż  jes t 
kw e s tia  w ra ż liw ośc i, w  p ie rw ­
szym rzędzie estetycznej. O ile  
w ięc m orze je s t potrzebą, to góry  
są w  zasadzie ty lk o  p rzy je m n o ­
ścią, a w łąśc iw ie , p raw dę  p o w ie ­
dziawszy, na w e t pe w n ym  lu k s u ­
sem ( je ś li chodzi o za in teresow a­
n ia  ludzkie ).

W y n ik a  to z m nóstw a przyczyn , 
a dowodem  na ow ą teo rię  „ lu k ­
susu“  je s t choćby fa k t,  że góry

cz łow iek  o d k ry ł n ies łychan ie  póź­
no. Po m orzu  ju ż  żeg low ał i  z 
m orza ko rzys ta ł od w ie lu  tys ięcy  
la t, zan im  spo jrza ł na góry ja ­
k im ś  in n y m  w zro k iem ,  ̂ ta k im , 
m ożna pow iedzieć, dzisie jszym . 
G óry  prze raża ły  go i  odstręczały, 
i  d latego cz łow iek  naw e t tych  
gór n ie  w id z ia ł, to  znaczy  —  n ie  
u m ia ł po p ros tu  ic h  dostrzec. 
W eźm y na p rz y k ła d  m a la rs tw o  
średniow ieczne, renesansowe i  
późniejsze. G óry, k tó re  w id z im y  
na obrazach naw e t n a js ła w n ie j­
szych ówczesnych m is trzów , n ie  
są w ca le góram i. To są racze j ja ­
kieś fan ta z je  zbliżone do k o ­
szm aru, a ja k  n a jb a rd z ie j od legle  
od rzeczyw istości. Szczyty d z i­
wacznie pow ykręcane , s to k i n ie -  _ 
praw dopodobne, a p ira m id ę  c z y " 
stożek w  kszta łtach  gór zastępuje  
przew ażnie fo rm a  w a lca  i  to z w y ­
k le  fan tas tyczn ie  kaducznego.

W  górach n ie  dostrzegano zu­
pe łn ie  p iękna. Jeszcze w  X V I I I  
w ie k u  panoram y górskie  są ryso ­
wane czy m alow ane pod postacią  
rów norzędnych  g łów  cukru , p rz y ­
pom ina jących  spiczaste b a b k i z 
piasku , a co zupe łn ie  n ie  by ło  do­
wodem  b ra k u  te c h n ik i rysu n ko -  
w o -m a la rs k ie j a n i w yczuc ia  p e r­
spe k tyw y  (inne  p rze dm io ty  czy 
postacie na tych  obrazach  są za­
chw ycająco rea listyczne), lecz t y l ­
ko n iem ożnością dopa trzen ia  się 
w  k ra jo b ra z ie  gó rsk im  ta k ic h  czy 
in n y c h  w a lo ró w  estetycznych.

D opiero w łaśc iw ie  prze łom  w ie ­
k u  X V I I I  i  X IX  o tw ie ra  ludz iom  
oczy na góry  i  zachęca do ich  
w łaściw ego poznania  i  zrozum ie­
n ia , a co zna jd u je  sw ó j w y ra z  n ie

ty lk o  w  tu rys tyce  i  lite ra tu rze , 
lecz przede w szys tk im  w  p la s ty ­
ce. G óry  na obrazach s ta ją  się 
wreszcie praw dziw e .

No tak , ale w łaśc iw ie  o co cho­
dzi? —  śm ia ło ktoś teraz może 
zapytać. C hodzi o to, że nasza te ­
m a tyka  lite ra c k a  a także i  m a la r­
ska jakoś  osta tn io  zupe łn ie  od­
w ró c iła  się od gór. Jeszcze T a try  
budzą ja k ie  ta k ie  za in teresow a­
nie, B esk idy  ju ż  znacznie m n ie j, 
ale gó ry  Z ie m  O dzyskanych? Co 
słychać w  lite ra tu rz e  i  w  p la s ty ­
ce z Sudetam i, z K arkonoszam i, 
z G óram i S o w im i i  ta k  da le j i  
dale j? Z da je  się, że n ic.

O czyw iście n ie  je s t to, b ro ń  B o ­
że, ja k ieś  rozdz ie ran ie  szat, an i 
w o łan ie  na  a la rm , ty lk o  ta k  so­
bie, o t p rzypom n ien ie  d la  tych  
w szystk ich , k tó rz y  tego la ta  p rze ­
b yw a ją  lu b  b y w a li w  rozm a itych  
K arpaczach czy S zk la rsk ich  P o­
rębach, a k tó rz y  są czy będą w  
poszuk iw an iu  tem atu .

Proszę bardzo  —  tem at czeka.
N IE J A K I X .

Berlińskie prapremiery
(Dokończenie ze s tro n y  2)

Lega ł, da ł je j s ta ran ny  ksz ta łt 
sceniczny. Każda z 39 (!) ró l po­
siadała w łasny  p ro fil.

N a . zakończenie n ie  od rzeczy 
będzie dać k ró tk i p rzeg ląd re p e r­
tu a ru  te a tró w  b e rliń s k ic h  w  os ta t­
n im  czasie w  zakresie sztuk za­
granicznych.

N a jw iększym  sukcesem sezonu 
by ło  p rzedstaw ien ie  kom e d ii A le ­
ksandra  O strow skiego p t. „G łu p ­
stwo pope łn ia  naw e t n a jm ą d rz e j­
szy“  w  tea trze  p rz y  S c h iffb a u e r-  
dam m . B y ła  to d ruga  sztuka ge­
n ia lnego dram atop isarza ro s y js k ie ­
go, ja k ą  w id z ia ł B e r l in  po w o jn ie . 
N aw et prasa n ien as tro jo na  p ro ­
radziecko ' w y ra ża ła  sztuce gorące 
pochw a ły  i  s taw ia ła  O s tro w sk ie ­
go na ró w n i z M o lie rem . Insce n i­
zow ał ją  A r ib e r t  W ascher.

W artościow e przedstaw ien ie  dał 
T e a tr N ie m ie ck i w ys ta w ia ją c  k o ­
m edię „C z a jk a “  Czechowa. A le  
w łaśn ie  w  zw iązku  z tą  w ie lo ­
ksz ta łtn ą  i  w ie loznaczną sztuką  
k ry ty k a  s tw ie rdza ła , że w  B e r­
lin ie  b ra k  zespołu, k tó ry  by  m óg ł 
ją  oddać w  sposób na leżyty . Re­
żyser W il l i  S chm id t da ł kop ię  
s łyn n e j m osk iew sk ie j inscen izac ji 
S tan is ław skiego z ro k u  1898, lecz 
po dkreś la ł s iln ie j m elancho lię , 
an iże li iro n ię  z ja k ą  Czechow n a ­
k re ś lił poszczególne cha ra k te ry  
dekadenckiego tow a rzys tw a.

D ydaktyczne  w a lo ry , m n ie j zaś 
artys tyczne  posiadała ośm io-ob ra - 
zowa sztuka A ugusta  Jakobsona  
pt. „B ra c ia  K o n d o r“ , w ys taw ion a  
w  teatrze p rz y  S ch iffbaue rdam m  
oraz p ięc ioak tow a  sztuka K o n ­
s tan tyna  T ren iew a  p t. „L iu b o w  
Ja ro w a ja “  w ys taw ion a  w  D om u  
K u ltu r y  Z w ią z k u  Radzieckiego.

B ra k  m ie jsca n ie  pozw a la  nam  
ju ż  na om ów ien ie  choćby k i lk u  
s łow y in n ych  sztuk zagran icznych  
w ys ta w io n ych  osta tn io  w  B e r l i­
nie. M ożna je  ty lk o  w ym ien ić , 
a m ia no w ic ie : „J a k  w am  się po ­
doba“  Szekspira, „S im one i  po­
k ó j ‘ Georgesa R olanda oraz 
„S zk laną  m enażerię“  Tennessee 
W illiam sa . Szeksp ir b y ł in te resu ­
ją c y  lecz n ie  w o ln y  od błędów, 
Francuz zabaw ny lecz b łahy, 
A m e ry k a n in  ty lk o  ba na lny  —  
w  s ty lu  B ro d d w a y ‘s k ie j d ram a- 
ty k i.  A le ksan de r Rogalski.
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Spiewajła esce

N

Niedzica (około roku 1670).

ad rzeczką o indoeuropejskiej nazwie „N ida“ , nieopodal odwiecznego 
polsko-pruskiego kordonu, wśród lśniących jezior, u podnoza prastarycn  
gór „W eneckich“ czyli Złotych, rozsiadło się miasteczko mazurskie, dziś 

mocno okaleczone, przed dwoma la ty  przezwane Nidzicą. Długosz i inni 
„S tarzy“ znali ty lko  „N ib o rk“ albo „N idb ork“ , związany z w ojnam i Ja­
giełły i  Kazim ierza Jagiellończyka. ..

Czoło wyniosłej „góry“ , oplecionej rom antyczną legendą o niborskiej 
pannie, ukoronowali Krzyżacy potężnym grodem, z którym  — mimo zni­
szczenia, jak iem u uległ w  czasie ostatniej w o jny — przetrw ały resztki poi- 
skiego w iązania m uru oraz szczątki fresku, przedstawiającego M tw ę p

GrU1prawonm iejskie nadał N idzicy w  1381 r. sławny W in ry k  von K nipinde, 
nie ty lko  m iłośnik i założyciel grodów, ale i w innic. Że na stokacn „góry 
niborskiej powstały winnice, świadczyć ma dzikus z w inną latarostą u trw a­
lony w herbie miasta. Tym  oto „dzikusom pruskim “, autochtonom, n ie­
m ieccy rycerze zakonni, im ponujący panowie, kazali uprawiać szlacnetrią 
roślinę, dostarczycielkę boskiego trunku. A  kiedy w  chłodnym klim acie w y ­
hodowane grona usta w ykrzyw ia ły  cierpkim  kwasem, osadzono nieopodal 
zam ku bartników  mazowieckich, aby miodem przez nich dostarczonym  
można było smak w ina neutralizować.

Przepędzono K rzyżaków  w w ieku X V I  — niborskie winnice poszły w za­
niedbanie i zapomnienie... Miasteczko natomiast stało się ośrodkiem pol­
skiego ruchu umysłowego. .. . .

Jan Radomski, „m inister zebrania mhorskiego* 1 czy u duchowny prote­
stancki, nabiera rozgłosu jako pisarz polski, jest w  kontakcie z protego­
wanym  przez Olbrachta, księcia w .Prusiech, autorem  pierwszego polsko- 
iacińskiego słownika, Janem Mączyńskim.

W  roku 1574 założona szkoła znajduje się na wysokim poziomie, a nie­
jeden z je j wychowanków w yjeżdża na studia do Uniwersytetu K rólew iec­
kiego, posiadającego prawa A kadem ii Jagiellońskiej.

W  X V I I I  w ieku sława szkoły nidzickiej rozchodzi się nie ty lko po by­
łych Prusiech Książęcych, ale Królewskich i Polsce. Za lek torów : Czer­
nickiego i trzech Krupińskich zjeżdża się młodzież z Gdańska, Królewca, 
Elbląga i dalszych miast, celem wyuczenia się języka polskiego.

Działa tu  i um iera w  1741 roku Jerzy Wasiański po dokonoiu ostatniej 
korekty swego słynnego polskiego kancjonału, który stal się ta k  popularny, 
że go przez dwa w ie k i noworodkowi kładziono jako talizm an do kołyski, 
a nieboszczykowi do trum ny.

W  roku 1807 podciągnęły legiony Dąbrowskiego i Zajączka — mieszcza­
nie nlborscy rozw arli bram y i gościnnie p rzy ję li „brac i“ (za c i  potem sro­
dze odpokutowali) a liczni stacjonujący w pobliżu „ T o w a r z y s z e “  (polskie 
oddziały uformowane w  Nowych Prusach Wschodnich) grem ialnie przy­
stawały do Legionów.

Posiadała Polska przyjaciela w osobie nieborczanina Ferdynanda Gre- 
gorowiusza herbu Jasieńszyk, z rodu Grzegorzewskich pochodzącego, który  
za wspaniałą monografię Rzymu otrzym ał honorowe obywatelstwo Wiecz­
nego Miasta.

N a Garncarskiej górze, starożytnym  siedlisku polskim, od X V I I I  wieku 
Karpowiczowie, Nadrowski, Zalew ski — trud n ili się w ykonywaniem  ka fli 
barwnych, zdobionych scenami rodzajowym i z życia potocznego, m otyw a­
m i ludow ym i i polskim i napisami. Szczycą się n im i Muzea Mazurskie: 
w  Olsztynie i Szczytnie (byle Muzeum  M azurskie w  Działdowie posiadało 
120 sztuk ka fli).

Polskie napisy trw a ły  m imo terroru... Jeszcze w  1932 r. złozono w M u ­
zeum N idzickim  zabraną garncarzowi na ryn ku  w  N idzicy glinianą misę 
z napisem: „M arychno, daj kapusty, po kapusty cio jek tłusty“ .

N ie zdołali nacjonaliści wschodnio-pruscy w yplenić m owy polskiej: je ­
szcze w  roku 1934, kiedy wycieczka m łodzieży z Działdowa, wracająca z pól 
Grunwaldu, korzystając z uszkodzenia ciężarówki, poczęła śpiewać pieśni 
rodzinne, tłu m y zgrom adziły się na rynku w  N idzicy, oklaskując i w o­
łając: „Spiew ajta esce“ . A  n ik t z N iem ców nie odważył się zaprotesto­
wać i przeszkodzić... E m ilia  Sukertowa-B iedrawina.
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